


• Projekt trójwymiarowej telewizji... 

• Dwunastościenna kostka Rubika... 

• Nowy model wieszaka... 


Tradycyjnym już zwyczajenn pod koniec maja w GK ZHP spotkali alf lauraaci 
Biura Miodzieiowych Patentów. W tym roku organizatorzy na brak nowator* 
skich rozwiązań uskarżać się nie mogli. Patenty przyzrwio 7 młodym twór¬ 
com, 19 uhonorowano wyróżnieniami, 3 wyiwlazki skierowarw do Gtćwnage 
Biura Patentowego. 


U harcerzy 
z Jarosławia 
PIENIĄDZE 
ZA ZEBRANE 
ZIOŁA 

PRZEZNACZYLI 

NA SPOŁECZNY 
FUNDUSZ 
BUDOWY SZKÓŁ 

W odpowiedzi na propagandową w na¬ 
szym harcerskim piśmie zbiórkę ziół. Szczep 
im. Szarych Szeregów przy Szkole Podstawo¬ 
wej nr 1 im. Wł. Broniewskiego w Jarosławiu 
zorganizował zbiórkę jasnoty białej. Dotych¬ 
czasowy efekt naszej akcji wyniósł 13 kg. Za 
zebrany kwiat jasnoty otrzymaliśmy 32 500 
złl Pieniądze te wpłaciliśmy na konto Społe¬ 
cznego Funduszu Budowy Szkoły w naszym 
mieście. Akcja nasza trwa nadal. W miesiącu 
czerwcu poszerzymy ją o zbiórkę skrzypu 
polnego. 

Z harcerskim pozdrowieniem 
Komendant Szczepu im. Szarych 
Szeregów przy Szkole Podstawowej 
nr 1 w Jarosławiu 
hm. Zofia Górska 


BYDGOSZCZANIN 
KAWALEREM 
ORDERU UŚMIECHU 

BYDGOSZCZ. (PAP). W Pałacu Mło¬ 
dzieży im. Janka Krasickiego w Byd¬ 
goszczy odbyła się uroczystość nada¬ 
nia Orderu Uśmiechu mieszkańcowi 
miasta 83-letniemu Bronisławowi 
• Księżopolskiemu. Odznaczenie to - 
wyraz dziecięcej wdzięczności - przy¬ 
znane zostało na wniosek uczniów 
miejscowego zespołu szkół muzycz¬ 
nych. ' ’ 

Aktu pasowania na kawalera różą, 
jak każe zwyczaj, dokonał członek Ka¬ 
pituły Orderu Uśmiechu redaktor na¬ 
czelny „Ilustrowanego Kuriera Pol¬ 
skiego" Witold Lassota. 

Pan Bronisław Księżopolski jest 
kombatantem drugiej wojny świato¬ 
wej, ma liczne odznaczenia oraz Order > 
Obrońców Przyrody. Właśnie z tej 
działalności społecznej najlepiej jest 
znany dzieciom Bydgoszczy - współ¬ 
pracuje z wieloma dziecięcymi ogni¬ 
wami LOP, ucząc młodzież szacunku 
i umiłowania przyrody, (łcl) 

UWAGA! Instruktorzy 
i drużyny starszoharcerskie! 

Chorągwiany Inspektorat Jeździecki przy 
Komendzie Chorągwi ZHP w Bydgoszczy za¬ 
prasza instruktorów oraz harcerzy z drużyn 
starszoharcerskich, zainteresowanych roz¬ 
wojem jeździectwa w ZHP, na II Ogólnopolski 
Zlot do Drążna koło Mroczy w woj. bydgo¬ 
skim. 

Zlot odbędzie się w dniach 29-31 lipca br. 
Chętni proszeni są o nadesłanie telegraficz¬ 
nych zgłoszeń do dnia 3 lipca br. pod adre¬ 
sem; Komenda Chorągwi ZHP ul. Dworcowa 
56; 85-009 Bydgoszcz, lub o kontakt telefoni¬ 
czny pod numerom: 22-22-68 w Bydgoszczy. 

Koszty pobytu orarprzejazdów pokrywają 
Uczestnicy. Prosimy o zabranie ze sobą na 
zlot: munuduru harcerskiego, stroju dojazdy 
konnej, śpiworu, koca i materaca nadmuchi¬ 
wanego. 


Na festynie w Chylicach 

NIESPODZIEWANY 

GOSC patrz str. 5 


MŁODZIEŻOWE PATENTY ’83 


Tegoroczną rewelacją jest 
projekt telewizji trójwymiaro¬ 
wej skonstruowany przez 17- 
letniego Grzegorza Gaja, 
ucznia Liceum Ogólnokształ¬ 
cącego w Nowym Targu. 
Grzegorz nie jest racjona¬ 
lizatorskim nowicjuszom. 
W 1982 roku nagrodzono już 
jego pomysł pL „Uprzes- 
trzennienie obrazów filmów 
kinematograficznych". Jak 
widać osiągnięcie to rozbu¬ 
dziło jego wynalazcze zapały. 

Tajemnica patentu nie po¬ 
zwala na dokładniejsze omó¬ 
wienie technicznych szczegó- 

' tworzenia przestrzen¬ 
nych obrazów na płaskim 
ekranie telewizora. Możemy 
jedynie zdradzić, że efekt trój¬ 
wymiarowości osiąga się, 
stosując dwie pracujące rów¬ 
nocześnie kamery. Podczas 
oglądania programu koniecz- 
e jest używanie specjalnych 
okularów z ciekłych krysz¬ 
tałów. 

- Moja przygoda z optyką 
zaczęła się przed kilku laty, po 
nakręceniu kilku krótkich 
standardowych Hlmów. 
Szybko jednak zauważyłem, 
że dużo bardziej pociągają 
mnie niestereotypowe efek¬ 
ty. które można uzyskać przy 
pomocy kamery Filmowej, jak 
tricki czy fotomontaże. Stąd 
był już tylko krok do odkrycia 
mojej obecnej pasji - techniki 


tworzenia obrazów prze¬ 
strzennych. Zacząłem szpe¬ 
rać po bibliotekach, czytać fa¬ 
chowe czasopisma, oglądać 
audycje telewizyjne. Później 
zabrałem się do eksperymen¬ 
towania, no i udało się - mó¬ 
wi autor niezwykłego rozwią¬ 
zania. 

Entuzjastów kostki Rubika 
zainteresuje z pewrH>icią jej 
nowa wersja wymyślona 
'przez IB-letniego Pawła Aga- 
ciaka z Liceum Ogólnokształ¬ 
cącego w Piszu. Oto garść te¬ 
chnicznych szczegółów, które 
możemy ujawnić. 

Dwunastościan jest tak 
mały, że prawie można go 
zmieścić w dłoni. Prototyp 
wykonany został z lekkiego 
tworzywa, oklejonego na ze¬ 
wnątrz kawałkami kolorowe¬ 
go papieru. Zmodernizowa¬ 
na kostka ze względu na swój 
kształt składa się z prostopa¬ 
dłościanów i czworościanów 
foremnych. Mogą one prze¬ 
mieszczać się warstwami, po¬ 
dobnie jak przemieszczają się 
warstwy sześcianików two¬ 
rzących tradycyjną kostkę 
Rubika. 

Różnica polega na tym, że 
12, a więc dwukrotnie więcej 
elementów bryły trzeba uło¬ 
żyć w ten sposób, aby kolor 
każdej ściany był jednolity. 

Chociaż wśród nagrodzo¬ 
nych nie było ani jednej wy- 


nalazcryni w spódnicy, wiele 
rozwiązań to usprawnienia 
prosty^ prac domowych. 
Pokrywka do odcedzania 
ziemniaków, garnek zapobie¬ 
gający kipieniu mleka, wie¬ 
szak na spodnie, prostokątrry 
wkręuk. 

Wszystkie te „wynalazki", 
choć niezbyt skomplikowane 
okazały się bardzo pomyaio- 
'we i na pewno nieco osłodzą 
nam trudy dpmowej krząta¬ 
niny 

Na zakończenie jeszcze 
jedna sprawa. Obecny na 
spotkaniu dr Witold Kozak 
stwierdził, że straty wynikłe 
z nieznajomości ełementar- 
nych zas^ techniki, wynoszą 
ok. 1,5 proc. naszego docho¬ 
du narodowego. Jest to su¬ 
ma, wyrażająca się w_ bilio¬ 
nach złotythl Taki jest koszt 
niskiej kultury technicznej na¬ 
szego społeczeństwa. Rozbu¬ 
dzanie technicznycdi zaintere¬ 
sowań jest więc inicjatywą, 
której na pewno warto przy- 
klasnąć. 

Nie tylko o pieniądze, rzecz 
jasna, ch<xlzi. Równie ważną 
sprawą jest kształtowanie 
twórczej postawy, a przydał 
ność takiej działalrtości nie 
zawsze da się pirzeliczyć na 
brzęczącą monetę... 

JUSTYN OPARA 


MŁODZIEŻOWE PATENTY 1983 


1. Janusz Kubina, 44-237 
Bełk, 17 lat. Wieszak na 
spodnie 

2. Wojciech Derylak, 48-300 
Nysa. I kl. Techn. Oświet¬ 
lenie do końcówki odku¬ 
rzacza. 

3. Grzegorz Gaj. 34-400 No¬ 


wy Targ, 17 lat Projekt te¬ 
lewizji trójwymiarowej. 

4. Piotr Postawka, 41-400 
Mysłowico, 18 lat Pod¬ 
grzewacz do wody z fołii 
z tworzyw sztucznych 

5. Paweł Agaciak, 12-200 
Pisz. 17 lat Dwunastoś¬ 


cienna kostka Rubika. 

6. Nikodem Miranowicz. 85- 
149 Bydgoszcz 16 lat Pro¬ 
jekt świecznika. 

7. Ireneusz Parafiaiiczyk. 01- 
034 Warszawa. 19 lat 
Wkrętak do pracy pod ką¬ 
tom prostym. 


WLK. BRYTANIA (PAP). Uprawia je jak dotąd jeden 
jedyny człowiek - angielski reżyser Kavin Browniow. Jest 
nim konserwacja zabytków filmowych. Reżyser ten podjął 
się odrestaurowania, czy raczej zrekonstruowania filmu 
„Napoleon" nakręconego w 1927 roku przez niedawno 
zmarłego reżysera Abel Gance’a. Browniow - jedyny 
w swoim rodzaju specjalista - pracował nad tym filmem 
przez kilka lat, odbywając długie podróże w poszukiwaniu 
brakujących klatek. 

Udało mu się je zmontować tak świetnie, że nowa kopia 
nie róini się niczym od pierwowzoru. Do odrestaurowane¬ 
go dzieła dodał także muzykę i odniósł wielki sukces na 
uroczystej, ponownej premierze we Francji. To utwierdziło 
go w mniemaniu, że wynalazł rzeczywiście potrzebne rze¬ 
miosło. 

Drugim odnowionym przez niego filmem jest 
Kinga Yidora z 1928 roku. Konserwator nie ma dobrej opinii 
o finansistach dawnych, wartościowych artystycznie dzieł: 

- Magnaci i producenci filmowi - powiedział m.in. - nie 
byli nigdy świadomi tego, jakie skarby kryją w swych 
archiwach. Zamiast starać się ocalić te Filmy przed bezlitos¬ 
nym działaniem czasu, obchodzili się z nimi bezceremonial¬ 
nie, a nieraz po prostu wyrzucali lub palili... (ab) 


XIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 


Piłkarski ,,Świata Młodych*^ 


Górnicy" Piochcin (1979), 
„Warmia" Olsztyn (1980). 
„Pomorzanin"Śliwica(1981), V 
„Dąb" Dębno Lubuskie ł 
(1982). 

Weźcie przykład z tych ze- 
społów. I do zobaczenia na . J 
boiskach. Przypominamy raz S 
jeszcze, że 28 czerwca (za pięć „T 
dni) zamieścmry rva rtaszych ' 3 
łamach regulamin tegorocz- ^ 
nej imprezyl 

KOMfTET ORGANIZACYJNY ' S 
TURNIEJU ^ 


1 LIPCA POCZĄTEK 


przecież szanse na awans do 
rozgrywek centrałrrych, a rra- 
stępnie międzyrrarodowych. 
A oto zdobywcy naszych do¬ 
tychczasowych pucharów: 
„Generaf' Krzyż Wielkopol¬ 
ski (1971). „Czarne Perły" 
Krosno (1972), „Sokoliki", 
Sokółka (1973 i 1977), „Źbicz- 
ki" Nasielsk (1974 i 1978). 
„Tęcza" Rytel (1975), „Sude¬ 
ty" Kłodzko (1976), „Biali 


Organizujemy tę imprezę 
już po raz trzynasty. Miło 
stwierdzić, że zawsze cieszyła 
się ona ogromnym powodze¬ 
niom. Tak będzie chyba 
i w tym roku. Jej regulamin 
(zamieścimy w „ŚM" z dnia 
28 czerwca, a więc już za pięć 
dni) jest bardzo prosty. Wy¬ 
starczy zebrać drużynę, zna¬ 
leźć przeciwników, rozgry¬ 
wać z nimi mecze i wysłać do 
nas wykaz wszystkich odby¬ 
tych spotkań. Na podstawie 
t^ wykazów (bez względu 
na uzyskiwano wyniki) wylo¬ 
sujemy czterech uczestników 
finału krajowego. Odbędzie 
się on pod koniec tegorocz¬ 
nych wakacji, 27-28 sierpnia 
w Mikorzynie koło Konina. 
Zwycięzca ogólnopolskich 
rozgrywek weźmie udział 
w finale międzynarodowym, 
w którym wystąpią liderzy, 
podobnych turniejów w Buł¬ 
garii, NRD i na Węgrzech. Za¬ 
znaczamy, że koszty związa¬ 
na z^^rzajazdami I pobytom 


na obu finałach pokrywają 
organizatorzy imprezy. 

Początek r\aszego turnieju 
(mecze eliminacyjne) - 1 lip¬ 
ca. Już dziś należy więc po¬ 
myśleć o skrzyknięciu zespo¬ 
łu, znalezieniu odpowiednie¬ 
go boiska. Każda drużyna ma 


Nowe rzemiosło 





















Nasze sprawy 


Nasze sprawy 




My jesteśmy samodzielni, 

a jak jest u Was? 


W pierwsioj mojej koresponde¬ 
ncji przedstawHam plany 
i marzenia naszej drużyny. 
Dziś, po upływie pewnego czasu, 
mogę powiedzieć co zostało przez 
nas zrealizowarw. 


W czasie pogotowia zimowego 
przekazano nam, harcerzom, adresy 
ludzi starszych, potrzebujących po¬ 
mocy. Ja z koleżanką opiekujemy sią 
starszym małżeństwem (szczególnie 
panią, ponieważ już od trzech lat nie 
widzi). Gdy pierwszy raz do nich 


przyszłyśmy atmosfera była dość 
przygnębiająca. Ta pani była zała¬ 
mana. prawie cały czas płakała uża¬ 
lając się na swój los, a to nie było 
przyjemne ani dla niej, ani dla nas. 
Po kilku natępnych wizytach płacz 
i żale ustąpiły. Nowinki szkolne, har¬ 
cerskie, ploteczki z naszego życia ba¬ 
rdzo ją interesowały. Coraz częściej 
się uśmiechała zapominając o swo¬ 
ich smutkach. Od stycznia chodzimy 
do naszych państwa regularnie i te 
wizyty sprawiają nam wielką radość, 
że choć trochę możemy być komuś 
potrzebne. 


Ważnym wydarzeniem w życiu 
naszej drużyny było zorganizowanie 
kominka poświęconego historii 
ZHP. Zaprosiliśmy nań „Synów Puł¬ 
ku", druha, który był członkiem Sza¬ 
rych Szeregów oraz instruktorów. 
Opowiadaliśmy o początkach nasze¬ 
go Związku, o walce Szarych Szere¬ 
gów, o powojennym stanie harcers¬ 
twa. Opowieści historyczne przepla¬ 
tane były piosenkami. Kiedy wyczer¬ 
paliśmy swój repertuar, nasi goście 
opowiadali jaki mieli udziałwtym co 
przedstawiliśmy. Takie zbiórki jak ta 
i jej podobne powinny mieć stałe 


miejsce w każdej drużynie. Jest to 
nam potrzebne do ciągłego pogłę¬ 
biania wiedzy o historii ZHP. 

Nasza drużynowa daje nam dużą 
swobodę i samodzielność. Twierdzi, 
i słusznie, że w tym wieku (chodzimy 
do VII klasy) powinniśmy już sami 
organizować zbiórki, realizować wy¬ 
brane przez siebie zadania aby dzia¬ 
łanie było prawdziwe, autentyczne 
i oparte na naszej inwencji i pomy¬ 
słowości. My staramy się w należyty 
sposób wykorzystywać daną nam 
swobodę, a w kwestiach spornych 


zawsze możemy liczyć na pomoc 
i radę drużynowej. 

Pomoc starszym osobom rozpo¬ 
częliśmy z inicjatywy druhny, ale 
spotkanie z historią to była już nasza 
propozycja. Przygotowaliśmy się też 
do rajdu z okazji 675 rocznicy po¬ 
wstania Lidzbarka Warmińskiego. 
Polegało ono na przygotowaniu 
części artystycznej, zebraniu i przy¬ 
swojeniu sobie wiadomości o tym 
mieście, wykonaniu pamiątek na tę 
okazję, przypomnieniu sobie umie¬ 
jętności posługiwania się mapą 
i kompasem. 

Ciekawi mnie jak pracują inne dru¬ 
żyny, samodzielnie czy też pod ści¬ 
słym nadzorem drużynowego? Mo¬ 
że ich wypowiedzi na ten temat znaj¬ 
dę niedługo w „Świecie Młodych"... 

Agnieszka Iwaszkiewicz 
Ostróda 


Her(%rzem być... 

D o napisania tego listu zmusiło 
mnie pewne wydarzenie. Otóż 
idąc kiedyś na zbiórkę drużyny 
przechodziłam koło grupki moich ró¬ 
wieśników. Już z daleka słychać było 
śmiech, głośną rozmowę. Gdy pode¬ 
szłam bliżej jeden z chłopaków za¬ 
wołał: „Chłopaki, patrzde, harcerka 
się znalazła r, na co drugi dodał lek¬ 
ceważącym tonem: „Naiwna wariat¬ 
ka, działać jej się zachciało 'Potem 
wszyscy wybuchnęli śmiechem i po¬ 
sypały się docinki pod moim adre¬ 
sem i harcerstwa. Poczułam się 
okropnie, zwłaszcza, że część tych 
osób znałam jeszcze z podstawówki 
i pamiętam, jak razem ze mną skła¬ 
dały Przyrzeczenie 

Zaraz po zbiórce złapałam Ulę 
z mojego zastępu i opowiedziałam 
jej całe zdarzenie. Otóż dla niej nie 
było to nic nowego, często kiedy 
przechodzi w mundurze przez osie- 
cżk= spof/kają ją złośliwe zaczepki, 
głupie komentarze. 

Nie wiem, co kieruje moimi kole¬ 
gami. czy sprawia im takie postępo¬ 
wanie rado^ a może chcą zaimpo¬ 
nować? Co prawda nie bez znacze¬ 
nia jest fakt że należeli oni do harce¬ 
rstwa w okresie, w którym pzeżywa- 
ło ono swój kryzys. Może zbiórki 
zawiodły ich oczekiwania i przez to 
czują oni niechęć do organizaqi... 
Ale czy jest to powód, żeby dziś 
dokuczać tym. co noszą mundury? 
Może teraz, po tyłu zmianach jakie 
zaszły w harcerstwie Wy też znaj¬ 
dziecie w nim coś dla siebie... 

Bżbietatapa 

Myślenice 


C hcę Was powiadomić o pewnej 
drużynie harcerskiej, działają¬ 
cej na Ursynowie w Warszawie. 
Nie byłoby w tym nic nadzwyczajne¬ 
go, gdyby nie to, że jeździmy konno 
i właśnie dlatego drużyna nasza na¬ 
zywa się „Rodeo". 

Zaczęliśmy pracę pół roku temu 
i obecnie odbywamy dwa razy w ty¬ 
godniu zajęcia w stajni SGGW-AR 
na Wolicy. Mamy bardzo miłych tre¬ 
nerów i starszych kolegów z sekcji 
jeździeckiej AZS SGGW- AR Tego 
samego nie można powiedzieć o ko¬ 
niach. Początki były okropne, spada¬ 
liśmy jak gruszki, nie obyło się oczy¬ 
wiście bez siniaków, ale jakoś z tego 
wybrnęliśmy. Początkowo jeździliś¬ 
my na jednym tylko koniu, więc trze¬ 
ba było czekać długo w kolejce pa¬ 
trząc, jak koledzy i koleżanki lecieli 
na'{iemię. Ja osobiście nie raz od¬ 
czułam skutki lotu z siodła, a wszyst- 
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ko przez to przyciąganie ziemskie. 
Teraz umiemy już panować nad ko¬ 
niem i jeździć kłusem. 


Jak już wspomniałam, na począt¬ 
ku jeździliśmy na jednym wierz¬ 
chowcu - najgorsze było to, że imię 
Halniak jakie mu nadano całkowicie 
zgadza się z jego charakterem. Nie 
może ustać dwóch minut, by nie 
zawierzgać. Zawsze się zastanawia¬ 
łam, dlaczego początki muszą być 
takie trudne... 


Teraz jest lepiej. Przyzwyczailiśmy 
się do Halniaka, a on do nas. Mamy 
do naszej dyspozycji również Lasera 


(najpotulniejszy), Wieszora (czasem 
trochę utyka) i Dionizosa (który 
uznaje tylko galop). W stajni jest 
ogółem 15 wierzchowców, na po¬ 
zostałych jeżdżą bardziej zaawanso¬ 
wane osoby. Pokochaliśmy konie 
bardzo i czekamy zawsze niecierpli¬ 
wie na zajęcia z nimi. Niektórzy spo¬ 
śród nas może w przyszłości zaczną 
uprawiać wyczynowo ten piękny 
sport. Na razie jednak nie myślimy 
o tym, bo oprócz koni nasza drużyna 
ma przecież normalne zajęcia harce¬ 
rskie. 


Na zdjęciach nasza gromadka 
w czasie zajęć. 

Joanna Siwek 


Niebezpieczne pomyslyi 





zapraszają 
przyjaciół 
na swój jubileusz 


X MKI SZEFCZYKj 


J adąc trasą w kierunku Rybnika 
można zobaczyć w pobliskim la¬ 
sie bunkry. Są orłe pozostałoś- 
aą wojny. Będąc tam kiedyś zoba- 
3ytem rzacz niesamowitą - z ciem¬ 
ięgo włazu wyłoniło się dwóch har- 
»rzy niosących pocisk dość pokaż- 
lej wielkości. 

W pierwszym momencie zaparło 
ni dech w piersiach, lecz szybko 
Ję opamiętałem i krzyknąłem: 

- Zostawcie to, przecież... 
Przerwali mi spokojnie: 

- Nic nam się nie stanie. 

Po czym żelastwo brutalnie i bez 
namysłu rzucili na ziemię, a po chwi¬ 
li zaczęli pakować pocisk do plastiko¬ 
wego worka mówiąc: „W harcówce 
będzie się to dobrze prezentować..." 


Zanim odeszli zdążyłem jeszcze za¬ 
pytać skąd są i z jakiej drużyny. 

Nieodpowiedzialnością oraz - 
można powiedzieć - głupotą tych 
pseudosaperów byłem zaszokowa¬ 
ny. Jestem ciekaw, jak zareaguje na 
to drużynowy, albo opiekun harców¬ 
ki. Czy postąpi tak bezmyślnie jak 
oni... Miejmy nadzieję, że nie. Chciał¬ 
bym także wierzyć, iż groźnie wyglą¬ 
dający pocisk nie stanowi już zagro¬ 
żenia. Wszystko jednak nie zmieni 
faktu, że tego rodzaju pomysły (któ¬ 
rych nam zazwyczaj nie brakuje) mi¬ 
mo przestróg i ostrzeżeń lęgną się 
w naszych głowach. Myślę, że nasi 
saperzy - gliwiccy harcerza - prze¬ 
myślą to sobie... 

Tomasz Kapica 
HSł Knurów 


K łania się X Młodzieżowy Krąg 
Instruktorski im. Janka Bytnara 
„Rudego" działający przy Ko¬ 
mendzie Hufca ZHP w Świdnicy. Na¬ 
zywamy się „Szefczyki". A dlaczego 
przez „f', a nie „w"? Otóż jest Szef, 
są i Szefczyki (takie małe szefy). Bar¬ 
dzo wiele osób pisze nas przez „w" 
i myli z szewcami, na co się trochę 
oburzamy, ale szybko nam to prze¬ 
chodzi. 

Dlaczego jesteśmy „Szefczyki" to 
już wyjaśniliśmy, ale dlaczego Janka 
Bytnara... „Rudy" jest dla nas wzo¬ 


rem doskonałości, ideałem, do któ¬ 
rego uparcie dążymy. 

BARDZO CHCEMY SIĘ SPOTKAĆ 
z byłymi Szefczykami, przyjaciółmi 
kręgu z różnych rajdów i akcji oraz 
tymi wszystkimi, z którymi mieliśmy 
okazję zetknąć się podcząs naszej 
15-lotniej wędrówki. 

Tak - to już 15 lat. Przez łon czas 
przewinęło się przez krąg 150 osób. 
Połowa (może trochę mniej) została 
w Związku. Ci, którzy zostali „zaraże¬ 
ni" harcerstwem. U nas w kręgu 


nycn, uczyć się ze zdaniem młod¬ 
szych. Wszyscy oni byli lub są spe¬ 
cjalistami od zuchów i harcerzy, dru¬ 
żynowymi i przybocznymi, którzy 
wychowują, kształtują postawy, 
uczą życia nie tylko harcerskiego. 

Serdecznie zapraszamy na uro¬ 
czyste obchody XV-lecia naszego 
kręgu. Na trzy dni wspólnego harco- 
wania 16, 17 i 18 września 1983 r. 
W programie między innymi; nocne 
zawody na orientację, festiwal pio¬ 
senki harcerskiej, marsz na ażymut. 
Zgłoszenia prosimy kierować pod 
adresem: 

X MK) „Szefczyki" 

Komenda Hufca ZHP 
ul. Chrobrego 1/3 
58-100 Świdnica 

do dnia 30 czerwca br. Patrole 10 
osobowe, wpisowe 50 zł od osoby 
^^^lenie we własnym zakresie. 
^czegWowe informacje prześlemy . 
^ezfe^ “ zgłoszenia w im- 

Członkowie 
X MKI „Szefczyki" 



Wakacje z chłopakiern 


* Mam 16 lat (kończę we wrześniu) 

i jestem uczennicą ZSZ. lestem 
przeciętną, wiejską dziewczyną. ^ 
Mam długie blond włosy, zielone ‘ 
' duże oczy i na moje utrapienie jes-1 
tem tzw. „świńską blondynką" (co 
często wypominają mi koleżanki 
zawistne o moje powodzenie). Ale 

liczy się tylko ON. Ma na imię lurek. i 

Nie jest piękny, ale przecież nie 
szata zdobi człowieka. Poznałam go 
jakieś 3 miesiące temu na zabawie 
w remizie strażackiej. Szaleliśmy . 
wtedy przy piosenkach zachodnich 
zespołów. Po zabawie odwiózł 
mnie na ramie roweru do samego 
domu. Teraz już wiem, że go KO¬ 
CHAM. Koleżanki śmieją się ze 
mnie, bo Jurek nie jest w ich typie. J 
Ważne jest jednak to, że ma idealny 
charakter. Pasujemy do siebie, bo : 
nie jesteśmy typu „anielskich pięk-1 
ności". On jest lekko rucjawy, ma** 
niebieskie (wielkie) oczy, leciutko ' 
odstające uszy. Jest wspaniale zbu¬ 
dowany (często pomaga rodzicom 
w polu), ale ma trochę niepropor-^ 
cjonalne i krzywe nogi. Nie szkodzi.. 
Mnie to nie przeszkadza. Planuj^ 
my wspólne wakacje i tu zaczyna się 
moja tragedia, bo mama boi się 
o mnie. Nie chce mnie puścić 
z chłopcem o dwa lata starszym ode 
mnie. Płaczę po nocach. Co mam 
robić? Jak przekonać moich „zaar- : 
fanych" rodziców? Pomóżcie. Bar¬ 
dzo proszę o wydrukowanie moje- ‘ 
go listu. Może znajdą się osoby, 
które kiedyś znalazły się w takiej 
samej sytuacji jak ja. 

Zakochana, zrozpaczona 

OD REDAKCJI: I my liczymy na 
to, iż otrzymasz rady od swoich 
rówieśników. Może nawet na ten 
temat rozwinie się ciekawa dyskus¬ 
ja? „Redakcyjna Poczta" obstaje za 
rodzicami. Jesteś jeszcze niepełno¬ 
letnia, więc mają prawo zabronić Ci 
wyjazdu na wakacje we dwoje. 
Przecież na miejscu też możecie 
mieć wspaniale wakacje. Skoro ro¬ 
dzice pozwalają się Wam spotykać, 
to po skończonych zajęciach 
w obejściu czy w polu zawsze mo¬ 
żecie się wybrać do dyskoteki, do 
kina czy nad jezioro. Mieszkacie 
przecież w tak pięknych okolicach. 
Może tak spędzone wakacje będą 
dobrą okazją, byś przekonała się, 
że Jurka naprawdę kochasz? Bo 
skąd teraz ta pewność? Trzy miesią¬ 
ce znajomości to za krótki okres, by 
być tak uczuciowo zaangażowaną! 
Nie znasz dobrze Jurka, skąd np. 
możesz wiedzieć, czy byłabyś zdol¬ 
na wytrzymać z nim dłużej niż je¬ 
den dzień? Po co Ci takie rozczaro¬ 
wanie? Poznaj go najpierw 
środka", przekonaj się jakie ma 
zwyczaje, nawyki, co lubi, to może 
Cię upewnić, czy jest to naprawdę 
„ten jedyny", (bs) 

jestem w podobnej 
sytuacji 
- mam dwie 
przyjaciółki 

Piszę w sprawie listu Catherine 
pt. „Czy można mieć więcej niż 
jednego przyjaciela?", 45 nr „SM". 
Jestem w podobnej sytuacji. Mam 
dwie przyjaciółki: Marzenę-awan- 
gardową i Beatę - staroświecką. 

I też mi obie odpowiadają. Obie 
wiedzą o sobie i jakoś się „nie gry- j 
zą". Mieszkają w innych miastach 
i mają swoje koleżanki; wytluma- 1 
czyłam im, że je tak samo lubię i dla 
mnie nie ma żadnej różnicy, czy ma 
się dwie przyjaciółki, czy jedną. Je¬ 
śli przyjaci^ki są prawidziwymi : 
przyjaciółkami, powinny zrozu- j 
mi^, że można mieć więcej niż 
jednego przyjaciela. 

„Czarnulka' 


















Na mapie świata 

• AFRYKAŃSKI „SZCZYT" W ADOIS ABEBlE 

• McSli''' BOZWIĄZANIE sporów o SAHARĘ 

• ZAPALNE POŁUDNIE CZARNEGO UDU 

• NA LINII WSCHÓD-ZACHÓD BEZ ^lAN 


W Addis Abcbic, stolicy Etiopii, 12 
czerwca br. zakończy! obrady XIX 
„szczyt” Organizacji Jedności 
Afrykańskiej (OJA). Juź sam fakt, że doszło do 
spotkania przedstawicieli 49 państw Czarnego Lą¬ 
du jest sukcesem, tym więks^in, że ruchowi temu 
groziło rozbicie. W ubiegłym roku dwukrotne 
próby odbycia szczytu OJA w Trypolisie (Libia) 
zakończyły się niepowodKniem. Spory dotyczyły 
głównie reprezentacji w obradach przedstawicieli 
Sahary Zachodniej i Czadu. W Etiopii groziło to 
samo, jednakże dzięki zręczności dyplomacji etio¬ 
pskiej, która umiała nakłonić zainteresowane stro¬ 
ny do kompromisu, szczyt afrykański zakończył 
się sukcesem. 

Konferencja OJA przyjęła kilka ważnych doku¬ 
mentów. Po 7-goclzimiej dyskusji przyjęto rezolu¬ 
cję w sprawie Sahary Zachodniej. Wzywa ona 
Maroko i Front Połisario do bezpośrednich roko¬ 
wań nad przerwaniem ognia i przeprowadzeniem 
referendum. Rezolucja wyraźnie zaznacza, że gło¬ 
sowanie powiimo się odbyć bez administracyjnych 
czy wojskowych* środków przymusu i to jeszcze 


przed upływem tego roku. 

Dwa słowa wyjaśnienia. Spór o Saharę Zachod¬ 
nią trwa już wiele łat, od chwili, gdy Hiszpania 
zrezygnowała ze swej kolonialnej „opieki" nad 
tym obszarem. Maroko uznało wówczas, iż pół¬ 
nocna część Sahary Zachodniej prawnie należy się 
temu, południowa zaś Mauretanii. I tak w gruncie 
rzeczy Sahara Zachodnia została podzielona. 
Tymczasem na obszarze tym powstał ruch wyzwo¬ 
lenia narodowego tzw. Połisario, który podjął 
walkę o to, by Sahara Zachodnia stała się niepodle¬ 
głą, niezawisłą republiką. W wysiłku tym Połisario 
popiera Algieria, a taki: Libia. Trwa więc od lat 
saharyjska wojna, która oprócz zniszczeń żadnej 
ze stron nie przyniosła sukcesu. Chciałoby się 
wierzyć, że zainteresowane konfliktem strony za¬ 
stosują się do rezolucji OJA i rzeczywiście uhono¬ 
rują wynik referendum. 

D rugim ważnym dokumentem ustalonym 
OJA jest rezolucja w sprawie Nami¬ 
bii. Szefowie państw afrykańskich zdecy¬ 
dowanie odrzucają wiązanie kwestii niepodległości 


N^bii z wycofaniem wojsk kubańskich z Ango¬ 
li, jako sprzeczne z rezolucją Rady Bezpieczeństwa 
ONZ (nr 435). Stanowiłoby to bowiem ingerencję 
w wewnętrzne sprawy Angoli. W dokumencie 
OJA stwierdza się ponownie, że SWAPO jest 
jedynym prawowitym przedsuwiciclem ludności 
Namibii. I znowu żeby zrozumieć tragedię ludnoś¬ 
ci tego ogromnego terytorialnie afrykańskiego kra¬ 
ju (powierzchnia trzykrotnie większa od Polski 
i ludności poniżej jednego miUona), kilka słów 
przypomnienia. Namibia była swego czasu kolo¬ 
nią brytyjską (przejściowo ukźe niemiecką) łącz¬ 
nie z Republiką Południowej Afryki. Gdy RPA 
uzyskała samodzielność terytorium Namibii odda¬ 
ne jej zostało pod tymczasowy zarząd. I tak tym¬ 
czasowość przekształciła się w okupację. Wszelkie 
uchwały ÓNZ i Rady Bezpieczeństwa są przez 
RPA zwyczajnie lekceważone. A dzieje się tak 
dlatego, że państwa zachodnie, na czele z USA, 
chociaż oficjalnie są za przyznaniem Namibii nie¬ 
podległości, faktycznie, po cichu, popierają oku¬ 
pację RPA. Mają w tym swój interes. Koncerny 
przemysłowe państw kapitalistycznych 


wane są w ckspk«tab>ę bogactw naiuralnych tego 
kraju. A są one niebagaldnc - ogromoc zkiża 
diamentów, uranu, a także szereg cennych rud 
metaU. Każdy więc pretekst do przedłużania oku¬ 
pacji Namibu jest dobry. Od pewnego czasu prete¬ 
kstem tskim są wojska kubańskie stac}onuiąoc 
w Angoli. Wcześniej, kiedy Kubańczyków tam lue 
było, podważało się reprezenutywność SWAPO 
lub wręcz nic uznawało tako przedstawiciela ludu 
Namibii. 

Nieprzejednane stanowisko RPA w sprawie Na¬ 
mibii umocniło się z chwilą, gdy pękł łańcuch 
ochronny państw kolonialnych Portugalii, gdy 
Angola i Mozambik uzyskały niepodległość. Ruch 
wyzwoleńczy zbliżył się do samych granic państwa 
rasistowskiego zagrażając również istnieniu RPA. 

Jaka jest więc perspektywa dla Namibii? Wyda¬ 
je się, że w najbliższym czasie mc nic wróży 
zntiany. Państwa afrykańskie, szczególnie sąsia¬ 
dujące z RPA, tzw. państwa frontowe, dziś są 
jeszcze zbyt słabe, by mogły wywrzeć skuteczny 
nacisk na Pretorię. RPA zaś czuje się bezkarna, 
silna i łatwo nic ustąpi. Południc Afryki rysuje się, 
w dającej się przewidzieć przyszłości, jako region 
ciągłych niepokojów, jako zarzewie potencjalnej 
wojny. Chociaż nieoficjalnie wojrui już trwa. 


K onferencja OJA w Addis Abebic uchwalih 
również trzecią rezolucję w sprawie Bliskie¬ 
go Wschodu. Potępia się w niej agresję 
izraelską na Liban i masakrę ludności libańskiej 
i palestyńskiej. Dokument zdecydowanie popiera 
wysiłki Palestyńczyków do uzyskania własnego 
państwa, a jednocześnie potępia współdziałanie 
Izraela i RPA. W związku z tym OJA wzywra 
państwa afrykańskie i członków Ligi Arabskiej. by 


włączyły do porządku obrad swotch sesp punki 
dotyczący współpracy ekonom irznej i milnaroe) 
Izraela i RPA. Jest to ważne, bo ataete poważne 
podejrzetue, że obydwa le państwa wspóldziafaią 
przy produkcp brom lądrowcj. 

Afrykański szczyt postanowił doprowadzić 
również do łaśletszc] współpracy nuędzy pańs¬ 
twami lego kontynentu ire arszystkkh dziedzi- 


• W Europie mc się ostatnio o 
Madryckie spotkanie KBWE drepce w miejscu. 
Również państara NATO nie zmieniły swego sta¬ 
nowiska w sprasne rokowań ogramczającycb zbro- 
jema atomowe 1 zapowiedziały, że pod koniec tego 
roku rozpocznie się iiutalowanic amcrykańskicfa * 
rakiet typu ,J’ershing II” i ,,Cnuae”. 

• Wojna między Irakiem i Iranem, trwająca 
już 36miesłęcy, tkwi w martarym punkcie Wszel¬ 
kie pojednawcze gesty ze strony Bagdadu tą przez 


• Coraz gorzej jest również w kweryce Srod- 
lumej. Wojna domoara w Sałwadorze nirzrg o do 
tej pory nie rozstrzygnęb. Zaostjza się tymacja na 
granicy Nikaragui i Hondurasu. W tym o s t a tnim 
kraju, popieranym przez Stany Zjednoczone, co¬ 
raz srięcej pojaana się specjalistów i doradców 
wojskowych USA. Przystąpiono do budowy no¬ 
wych lotnisk. Szkoli się coraz więcej byłych gwar¬ 
dzistów obalonego dyktatora Nikaragui, Somozy, 
do walki z ludowym rządem Saodmistów. Może 
dojić do otwartej agresji Hondurasu na sąsiednią 
Nikaraguę. Co więcej, nicktóczy przewidują, że 
Ameryka środkowa może przekształcić się w dru¬ 
gi W^ietnam. Miejmy nadzieję, że te czarne przepo¬ 
wiednie nie spełnią się, że zwycięży rozsądek. 


ST. BOROWIECKI 



Ma 24 lata; połowę tego 
okresu trwa jej sportowa przy¬ 
goda na skoczni wzwyż. Zaczę¬ 
ła jako czwórboistka i występu¬ 
jąc w zespole szkoły maleńkiej 
wsi Azowi, niedaleko Rostowa, 
osiągnęła tylko 120 cm. Ale 
znalazł się człowiek, który po¬ 
trafił dostrzec ukryty talent 
dziewczyny. Był nim trener 
Sergłej Spiridonow. Pod jego 
opieką młodziutka Tamara 
szybko robiła postępy. Jednak 
skakała bardzo różnie. Potrafi¬ 
ła nwet jednego dnia bić kilka¬ 
krotnie rekordy życiowe, 
a w tydzień później nie mogła 
uporać się z poprzeczkę zawie¬ 
szoną znacznie niżej. Doskona¬ 
lenie techniki oraz odporności 
psychicznej przyniosło wresz¬ 
cie efekty. W roku 1980 Tamara 
została mistrzynią ZSRR - po¬ 
konała 197 cm. Stała się więc . 
jedną z faworytek moskiew¬ 
skich igrzysk. Ale olimpijski 
start wspomina raczej z nie¬ 
chęcią. W konkursie skoczyła 
zaledwie 188 cm, co dało jej IX 
lokatę. Byt to jednak „wypadek 
przy pracy". Podczas niedaw¬ 
nych halowych ME w Budape¬ 
szcie Bykowa z zadziwiającę ła¬ 
twością pokonała silne konku¬ 
rentki i rezultatem 2,03’m zaję¬ 
ła I miejsce. 

Niedawno powiedziała, że 
-> jeszcze w obecnym sezonie re- 
kord świata w jęj specjalności 
sięgnie... 2,05 m. Tamara jest 
najbliższa tego wyniku. Można 
również sądzić, że podczas 
igrzysk w Los Angeles weźmie 
srogi rewanż za porażkę w Mo- 
L): skwie. (zp) 


Piłkarzy, którzy w narodo¬ 
wych reprezentacjach rozegra¬ 
li 100 i więcej spotkań, jest 
w tej chwili dziesięciu. Na czo¬ 
łowej pozycji znajduje się 
Szwed Bioern Nordqvist. który 
wystąpił w 115 meczach. Tuż 
za nim jest „żelazny staru¬ 
szek", włoski bramkarz Dino 
Zoff - 110 (na zdjęciu). Ale 
wszystko wskazuje na to, że 
właśnie on zajmie niebawem 
pierwszą lokatę i to na bardzo 
długi okres. Zoff wciąż zadzi¬ 
wia swoimi umiejętnościami, 
formą i skutecznością interwe¬ 
ncji. Włoch nie ma też wielu 
konkurentów, bowiem wię¬ 
kszość jego rywali z tabeli daw¬ 
no już pożegnała się z piłką: 
Moore (108), Chariton (106), 
Wright (105), Suenssan (104), 
Beckenbauer oraz Lato (103), 
Deyna (102) i Bozsik (100). 


Najbliższym wpisania się na 
listę „klub setników" jest 
obecnie Irlandczyk Pat Jen- 
nings, który wystąpił w repre¬ 
zentacji swego kraju 95 razy. 
Szkot Kon Daiglish, drugi kan¬ 
dydat - 90. Pozostałym zawod¬ 
nikom, a jest ich sklasyfikowa¬ 
nych 87, zaliczono zaledwie po 


70 mecżów. Zapowiada się 
więc, że przez spory jeszcze 
okres czasu „klubowa" lista 
nie ulegnie poważniejszej 
zmianie ani też nie zwiększy 
się. 

Warto jeszcze dodać, że 
w gronie 87 sklasyfikowanych 


piłkarzy najwięcej jest Węgrów 
(12). Brazylia ma na liście 8 
przedstawicieli; Angia i NRD - 
po 6, Polska, RFN i Szwecja - 
po 5... Mamy więc własnych 
„setników'' I... kandydatów do 
tego ekskluzywnego przecież 
towarzystwa. 

(zp) 


28 krajowy finał w Kozienicach, 
międzynarodowy - na Węgrzech 

Czwórbojowe eliminacje weszły 
już w decydującą fazę. Obecnie od¬ 
bywają się zawody strefowo, któro 
wyłonią uczestników finału krajo¬ 
wego. Ten ostatni rozegrany zosta¬ 
nie w Kozienicach (woj. radom¬ 
skie), w najbliższą sobotę i niedzie¬ 
lę na stadionie Ośrodka Sportu 
i Rekreacji. W imprezie wystartuje 
około 200 zawodniczek i zawodni¬ 
ków. Obrońcami naszych pucha¬ 
rów są zespoły szkoły nr 7 ze Sta ro- 
gardu Gdańskiego (chłopcy) i szko¬ 
ły nr 2 z Nakla (dziewczęta). Zgod¬ 
nie z regulaminem czwórboju obie 
te drużyny mają prawo startu 


centralnych zawodach bez 
udziału w eliminacjach. 

Jak poinformował nas pan 
Adam Słomka z Zarządu Wojewó¬ 
dzkiego SZS w Radomiu, dla ucze¬ 
stników finału przygotowano cały 
szereg ,atrakcji pozasportowych 
i wszystko wskazuje na to, że z im¬ 
prezy zadowoleni wyjadą wszyscy. 
Tak było zresztą pięć lat wstecz, 
kiedy to kozienicki stadion również 
gościł najmłodszych lekkoatletów. 

Organizatorami tegorocznego 
finału międzynarodowego są Wę¬ 


grzy. Obok gospodarzy i naszej eki¬ 
py wystąpią w nim jeszcze zespo¬ 
ły: Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii, NRD, Rumunii, Wietna¬ 
mu I ZSRR. Rywalizacja, jak za¬ 
wsze, stoi na wysokim poziomie 
i należy oszekiwać znakomitych re¬ 
zultatów. 

Ostatnie międzynarodowe zma¬ 
gania zakończyły się sukcesem 
dziewcząt z ZSRR, które osiągnęły , 
2155 punktów, i chłopców z Kuby - 
również 2155 punktów. Polska dru¬ 
żyna (szkoła nr 4 z Piły) wywalczyła ' 
1854 punkty (dziewczęta) i 1797 
(chłopcy). Jak będzie w tym roku? 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 
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w dniach 17-26 października 1944 roku, na terenach 
przedstawionych na mapie - w ramach operacji o kryptoni¬ 
mie „Market-darden" toczone były walki, w których uczest¬ 
niczyła polska jednostka. 

- Podaj pełną nazwę tej jednostki. 

- Wymień nazwisko jej dowódcy. 


Utrecht Hartensłąicr 
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Zabawna książka 

(PAP). Prawda, że ten przymiotnik najmniej pasuje da_ książki tetefonicznef? 
A jednak... Taką właśnie książką telefoniczną mają wyspy Bermudy. Obok imienia 
i nazwiska abonenta znajdują się w niej również przezwiska i przydomkL I tak na 
przykład wśród licznych zamieszkujących Bermudy Smithów, w książce figurują Smith 
- ślamazara, Shmitfi - Szczęśliwiec I Gruby Smith, a wśród Greenów - Graen Porwucru 
i Green Długa Łapka, (kł) 
































Podróże do miejsc niezwykłych (15j 


Patron sceny 
toruńskiej 


„Horzycy było wszystko jedno, kto i jak mówi, upajał się brzmieniem żywego 
utworu. Jestem pewna, że słowo pisane było dla niego martwe, utwór żyt tylko 
wówczas, gdy był mówiony. Spotkałam dwóch takich ludzi. Wielki poeta Jan 
Lechoń .J*ana Tadeuśza" znał oczywiście na pamięć, ale zawsze prosił kogoś, aby 
mu czytał jakiś fragment tylko że słuchał obrócony tyłem, bo płakał. Horzyca 
płakał ale stałprzodenj." 

Irena Eichlerówna - ..Wspomnienia o Wiiamie Horzycy" 


FoLCAF 


N a dobrą sprawą daś. po 
blisko 38 latach, nie bar¬ 
dzo wiadomo co wpłyną- 
to na decyzją 56-letniego wów¬ 
czas Wilama Horzycy, który 
pod koniec października 1945 
roku zjawił sią w toruńskim tea¬ 
trze. Dlaczego przedwojenny 
dyrektor czołowych scen tea¬ 
tralnych w Polsce - lwowskich 
i warszawskich, a także redak¬ 
tor pism literackich i poseł do 
Sejmu, wyr\iszył na podbój 
miasta, którego przypuszczal¬ 
nie wczeSniej nawet nie znał? 
Toruń miał co prawda przed 
wojną dobry teatr, który na 
goSdnne wystąpy zapraszał ta¬ 
kie znakomitości jak Juliusz Os¬ 
terwa. Ludwik Solski, Wanda 
Siemaszkowa czy Stanisława 
Wysocka, ale - zwłaszcza 
w drugiej połowie lat trzydzies¬ 
tych - grywano tam przede 
wszystkim komedie muzyczne. 
Tymczasem Wiłam Horzyca ko¬ 
medie wystawiał niechętnie, 
chyba że z konieczności, dla 
zrobienia kasy. Zainteresowa¬ 
ny był kontynuacją własnej 
wizji teatru monumentalnego, 
reżyserowaniem sztuk polskich 
romantyków i Szekspira. Ale 
wojria nie naruszyła toruńskie¬ 
go teatru - i to widocznie prze¬ 
ważyło. 

Reżyser w „uroczej 
bombonierce" 

- Przed przyjazdem Horzycy 
- wspomina profesor Józef 
KozśowsU, ówczesny naczelnik 
Wydziału Kultury i Sztuki w To¬ 
runiu - wytworzyła sią w tea¬ 
trze dżrwna i z lekka pikantna 
sytuaqa. .Syto pięciu dyrekto¬ 
rów i nie wiadomo, który miat 


WUam Horzy¬ 
ca. twórca te¬ 
atru monu¬ 
mentalnego, 
„ogromne¬ 
go" - lak pi¬ 
sał Leon 
Schiller 


kierować. Od pierwszego dnia 
wyzwolenia teatru strzegł jak 
oka w gkuwie przedwojenny 
dyrektor administracyjny, Sta¬ 
nisław Rudzki, który miał ofi¬ 
cjalne nominację, a zaraz po 
nim dyrektor przedwojenny - 
Władysław Bracki. Ten ostatni 
czuł się panem i władcę „uro¬ 
czej bombonierki", jak nazywa¬ 
no teatr, ponieważ układ przed¬ 
wojenny był taki, że wszystkie 
nagrdtnadzone materiały: kos¬ 
tiumy, dekoracje Stanowiły 
własność dyrektora. Wreszcie 
w maju przyjechały do Torunia 
dwa teatry z Wilna, każdy z peł¬ 
nym zespołem i ze swoim dy¬ 
rektorem. Wszyscy dyrektorzy 
musieli szybko dojść do poro¬ 


zumienia, ponieważ w czerwcu 
rozpoczęły się w teatrze regu¬ 
larne premiery. 

Pól roku później na placu bo¬ 
ju pozostał już tylko jeden - 
następny z kolei dyrektor - Ho¬ 
rzyca. Profesor Kozłowski przy¬ 
pomina przypadkowe odkrycie 
poniemieckiego sejfu w gma¬ 
chu Banku Rolnego. W sejfie 
znajdowały się ogromne ilości 
prawdziwych skarbów teatral¬ 
nych - aksamitów, sukna, jed¬ 
wabiu itp. Dzięki temu odkryciu 
spełniło się jedno z reżyser¬ 
skich mdtzeń Wilama - wysta¬ 
wienie w pierwszym swoim po¬ 
wojennym sezonie „Snu nocy 
letniej" Szekspira. 

Horzyca był jedną z gwiazd 




Wewnątrz ,J>ombonier1ca" prezentuje się teraz chyba nie gorzej, niż za czasów dyrekcji Wilama 



Teatr im. Wilama Horzycy pozostał bez zmian. Zmienia się tylko repertuar 


na powojennym toruńskim fir¬ 
mamencie. Tworzył, wspólnie 
z osiadłymi w Toruniu byłymi 
profesorami Uniwersytetu Ste¬ 
fana Batorego w Wilnie i Uni¬ 
wersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, prawdziwą śmietankę 
kulturalną naukową, towarzy¬ 
ską... Chodził w wielkim czar¬ 
nym kapeluszu i w pelerynie 
niezależnie od pory roku - po¬ 
dobno nawet w duże mrozy. 
Znakomicie czuł się w towar^- 
stwie, przyjmując chętnie za¬ 
proszenia na wszelkiego typu 
prywatne uroczystości. Zacho¬ 
wał - co podkreśla prof. Kozło¬ 
wski - rzadki styl osobowości. 

Z jednej strony ogromny takt 
i kulturę, z drugiej bezpośred¬ 
niość i życzliwość... 

Człowiek zakochany 
w teatrze 

-Był bardzo wrażliwy na na¬ 
sze aktorskie kłopoty - mocno 
podkreśla tę cechę charakteru 
Horzycy Tadeusz Tusiacki, ak¬ 
tor z teatru Wilama, mieszkają¬ 
cy nadal w Toruniu. - Przy tea¬ 
trze znajdował się duży ponie¬ 
miecki magazyn z materiałami. 
Jeśli'zauważył, że ktoś z nas 
chodzi biednie ubrany, wołał 
krawca, kazał odciąć z beli tyle 
i tyle materiału, I uszyć ubranie. 
Albo zapraszał aktorów na 
obiad do restauracji. Darzyłem 
go dużym zaufaniem od po¬ 
czątku naszej znajomości. By¬ 
łem aktorem wileńskiego tea-, 
tru „Lutnia", dającego gościn¬ 
ne występy w Toruniu, kiedy 
zupełnie niespodziewanie Ho¬ 
rzyca zaproponował mi współ¬ 
pracę. Zawarliśmy umowę „na 
słowo honoru", bez załatwia¬ 
nia najmniejszych formalności. 
Umowy dotrzymał. Ludzi ta¬ 
kich jak on spotkałem w życiu 
niewielu. 

W zbiorowych „Wspomnie¬ 
niach o Wiiamie Horzycy" wy¬ 
danych przez Toruńskie Towa¬ 
rzystwo Kultury w 1979 roku, 
w 90 rocznicę urodzin i 20 rocz¬ 
nicę śmierci, Jarosław Iwasz¬ 
kiewicz pisze: . Horzycowie. 

Oni tak bardzo pasowali do te¬ 
go cichego, mądrego miasta^ 
do uniwersyteckiego nastro¬ 
ju, do akademickich rozmów 
w tak niezwykłym domu profe¬ 
sora Konrada Górskiego. Wil 
zapalony do swej roboty two¬ 
rzył cuda i chciał tworzyć jesz¬ 
cze. Stasia w swej naiwności 
pasowała do miasta, do sece¬ 
syjnego teatrzyku, do zapalo¬ 
nych ludz'. Tworzyło się włedy 
w Toruniu nieprzeciętne środo¬ 
wisko". 

- Podczas pierwszego czy¬ 
tania utworu - z uśmiechem 
wspomina próby z Horzyca Ta¬ 
deusz Tusiacki - podawał nam 


melodię wiersza, rymy i rytmy. 
Zapisywaliśmy sobie te reżyse¬ 
rskie wskazówki, każdy we 
własnym egzemplarzu, przy 
pomocy najróżniejszego syste-’ 
mu znaczków. Wiadomo było, 
że podczas nauki tekstu trzeba 
będzie zastosować się do tych 
wskazówek, a najmniejsze od¬ 
stępstwa nie ujdą uwadze mis¬ 
trza. Jeśli miałem na początku 
opory w stosunku do tego ro¬ 
dzaju pracy z aktorami, to 
wkrótce przekonałem się, że 
system zdaje egzamin i przy¬ 
spiesza premierę. 

Szybkie tempo przygotowy¬ 
wania premier musiało pozos¬ 
tać Wilamowi jeszcze z okresu 
międzywojennego, kiedy re¬ 
pertuar teatrów zmieniał się 
niemal jak w kalejdoskopie. Te¬ 
atr dawał dwa, trzy przedsta¬ 
wienia, czasami sześć lub sie¬ 
dem i przygotowywał nową 
premierę. Skąd takie tempo, 
które dziś, gdy sztuka idzie cza¬ 
sami przez kilka lat, wydawać 
się może zawrotne? Myślę, że 
krąg odbiorców był znacznie 
większy niż tearaz - żeby zaspo¬ 
koić apetyty teatromanów- na¬ 
leżało grać coraz to nowe sztu¬ 
ki. W przeciwnym razie „kli¬ 
entela" przenosiła się do kon¬ 
kurencyjnej „firmy". 

- Wyniki były pierwszorzęd¬ 
ne i to zjednywało mu zespół- 
dodaje Tadeusz Tusiacki. - Ho¬ 
rzyca kochał teatr, żył teatrem. 
Pamiętam, kiedy wystawialiś- . 
my Schillerowską „Pastorałkę" 
(próby odbywały się w foyer), 
zaczęliśmy śpiewać kolędy. 
Kiedy już rozśpiewaliśmy się 
na dobre, dołączył do nas Ho¬ 
rzyca. Czuliśmy się wtedy 
szczęśliwi, a on miał łzy 
w oczach i wcale się tych łez nie 
wstydził. Myślę, że była to 
pierwsza serdeczna próba wy¬ 
zwolenia się z okupacyjnych 
przeżyć... 

Mój rozmówca jeszcze dziś 
dostaje wypieków na twarzy, 
kiedy wspomina swoją 
„ogromną wsypę" właśnie 
w „Pastorałkach". Wszędobyl¬ 
ski dyrektor, który był często 
podczas przedstawienia na sa¬ 
li, tym razem siedział ząJculisa- 
mi. Tadeusz Tusiacki'g(^ po¬ 
stać Ryozywoła i śpiewał pasto¬ 
rałkę. Przygrywał mu sam Hen¬ 
ryk Czyż, znany dyrygent i kom¬ 
pozytor, który wtedy organizo¬ 
wał w „bombonierce" orkies¬ 
trę. Ryczywół zapomniał nagle 
słów, suflera nie było słychać. 
Czyż dograł frazę, aktor chwilę 
przeczekał, a dalej na melodię 
pastorałki zaczął śpiewać „i tak 
dalej", „i tak dalej". Publicz¬ 
ność śmiała się i biła brawa. 
Aktor z duszą na ramieniu 
schował się za kulisami. Zapa¬ 
miętał, że Horzv ca objął go wte¬ 


dy ramieniem i powiedział: 
„panie Tadeuszu, to wszystkim 
nam się zdarza". 

Mistrz 

na piedestale 

Po opuszczeniu Torunia pra¬ 
cował z przerwami w teatrach: 
w Poznaniu, we Wrocławiu, 
w Krakowie i w Warszawie. Ale 
w latach pięćdziesiątych kon¬ 
cepcja monumentalnego tea¬ 
tru poetyckiego nie mieściła się 
w konwencji socrealizmu. Ho¬ 
rzyca pozostał sobą, ale miał 
złą prasę, bywało że miesiąca¬ 
mi nie pracował. 

Patrząc z perspektywy na to¬ 
ruńskie lata Horzycy mam wra¬ 
żenie, że był to okres najszczę¬ 
śliwszy w jego powojennej pra¬ 
cy reżyserskiej. Miał zgrany ze¬ 
spół i niezawodną publiczność, 
która docierała do teatru różny¬ 
mi drogami, na przykład »W 
bydlęcych wagonach na „We¬ 
sele"® jak brzmi tytuł notatki 
zamieszczonej w 1947 roku 
w „Ziemi Pomorskiej". Przyje¬ 
chało wtedy do Torunia w wa¬ 
gonach towarowych 650 
uczniów z bydgoskiego gim¬ 
nazjum. A „Wesele" obejrzało 
w tym właśnie roku 17 tys. 
widzów. 

Po śmierci reżysera teatr ob¬ 
rał go swoim patronem. W ho¬ 
lu, ną honorowym miejscu 
przed głównym wejściem na 
widownię, widnieje tablica pa¬ 
miątkowa. Czytamy: „Wiłam 
Horzyca 1889-1959. Wybitny 
człowiek teatru. Inscenizator. 
Krytyk. Publicysta. Współtwór¬ 
ca nowoczesnej sceny teatral¬ 
nej, myśli teatralnej i kultury 
polskiej. Prowadził teatr w To¬ 
runiu w latach 1945-1948. W 90 
rocznicę urodzin i 20 rocznicę 
śmierci. Społeczeństwo To¬ 
runia". 

A po samym teatrze oprowa¬ 
dza mnie pani Stanisława Roz- 
łucka, bileterka wierna swojej 
profesji od kilkudziesięciu lat. 
Dawnego dyrektora widywała 
na co dzień. Z Teatru z Wielkiej 
Pohulanki ze Lwowa przywioz¬ 
ła (dźwigała na przemian z sy¬ 
nem) popiersie Bogusławskie¬ 
go, ustawione teraz w foyer. 
Zdarzyło jej się pracować pod 
„wodzą" trzech wielkięh reży¬ 
serów: Osterwy, Zelwerowicza 
i Horzycy. Ten ostatni utkwił jej 
w pamięci jako człowiek skrom¬ 
ny" ^ żona Wilama? Jeszcze 
kilkanaście, nawet kilka lat te¬ 
mu przyjeżdżała do Torunia na 
przegląd teatrów Pomorza. Te¬ 
atr rezerwował dla niej honoro¬ 
we miejsce w pierwszym rzę¬ 
dzie... ^ 

TOMASZ ŁAWECKI 

Fot. Kajetan Adamowski 



W iele naszych obiektów 
przyrodniczych - głów¬ 
nie drzew - jest związa¬ 
nych lub poświęconych róż¬ 
nym wydarzeniom historycz¬ 
nym, zasłużonym dla kraju lu¬ 
dziom oraz uczestnikom (cza¬ 
sem bezimiennym) walk naro- 
dowowyzwolbńczych. Wśród 
tych obiektów, stanowiących 
jak gdyby przyrodnicze świade¬ 
ctwa pamięci narodowej, znaj¬ 
dują się dęby związane z okre¬ 
sem powstania styczniowego 
(1863-1864). Oto niektóre 
z nich. 

Na skraju łódzkiego parku 
im. Adama Mickiewicza w Ju¬ 
lianowie (dawny las radogo- 
ski), w pobliżu Alei Róż, rośnie 
potężny i wspaniały dąb zwany 
„Kosynierem" o obwodzie bli¬ 
sko 4, 5 m. To pod jego rozło- 
^stymj konarami zebrali się31 - 
stycznia 1863 roku powstańcy. 
Przy świetle rozpalonego ogni¬ 
ska i płonących pochodni sfor¬ 
mowano kompanie kosynie¬ 
rów i strzelców, którym rozda¬ 
wano broń przywiezioną fur¬ 
mankami. Kosy osadzone na 
sztorc i strzelby wręczał po¬ 
wstańcom Józef Tampicki - 
uczestnik walk o wyzwolenie 
i zjednoczenie Włoch, prowa¬ 
dzonych pod wodzą Giuseppe 
Garibaldiego, orędownika nie¬ 
podległości Polski. 

Potem przed ustawionym 
w czworobok oddziałem po¬ 
wstańczym stanął wikariusz 
parafii łódzkiej - ksiądz Józef 
Czajkowski, który odczytał ma¬ 
nifest Tymczasowego Rządu 
Narodowego ogłaszający po¬ 
wstanie i wzywający do walki 
oraz dekrety tegoż rządu 
o uwłaszczeniu chłopów, a na¬ 
stępnie odebrał przysięgę woj¬ 
skową. Łódzkie kobiety przeka¬ 
zały oddziałowi własnoręcznie 
przygotowany sztandar z Bia¬ 
łym Orłem i Pogonią (godło Li-' 
twy) oraz napisem: „Całość, 
wolność, niepodległość". 

0 ile łódzki „Kosynier" jest 
przykładem drzewa związane¬ 
go z przygotowaniami powsta¬ 
ńczymi poprzedzającymi wal¬ 
kę, o tyle następne przykłady 
wiążą się z tragicznymi losami 
uczestników powstania stycz¬ 
niowego. I tak, w pobliżu Su¬ 
chej Żyrardowskiej (wojewó¬ 
dztwo skierniewickie) rośnie 
pamiątkowy dąb, na którym - 
według tradycji - wieszano po¬ 
wstańców. Niedaleko od tego 
drzewa, w lesie, znajdują się 
mogiły żołnierzy polskich pole- , 
głych podczas drugiej wojny ] 
światowej. Pamiątkową grupę. ■ 

kilku dębów - pomników histo¬ 
rii naszych walk niepodległoś¬ 
ciowych - znajdujemy w miej¬ 
scowości Silniczka (wojewódz- . 
two częstochowskie). Rosną 
one w piobliżu rezerwatu leśne¬ 
go Dębowiec, przy drodze pro¬ 
wadzącej do Budzowa. Drzewa 
te zostały*" posadzone przez ■ 
miejscową ludność w roku 
1864, dla uczczenia pamięci 
straconych powstańców. 

Te i inne obiekty przyrodni¬ 
cze, związane z walką narodo¬ 
wowyzwoleńczą, warto odwie¬ 
dzić podczas krajoznawczo-tu¬ 
rystycznych wędrówek po oj¬ 
czystej ziemi. 

HENRYK SZUBERT 

















GOŚĆ 


Na festynie 
w Chylicach 


B yły mecze piłki nożnej i siatkowej, rozgrywki w tenisa' 
stołowego, pokazy sprawnościowe psów milicyj- 
I nych, musztry i sprzętu wojskowego, jazda konna, strzela- 
I nie z łuku i sportowego karabinka, konkursy i występy 
[ artystyczne. A wszystko działo się na terenie Specjalnego 
I Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Stołecznym Zespo- 
! le Rehabilitacji - Chylice koło Warszawy, gdzie leczę się 
i uczę dzieci szczególnej troski. Odbywał się tu wielki 
festyn zorganizowany z okazji Dnia Dziecka przez żołnie¬ 
rzy Komendy Garnizonu M. St. Warszawy i członka Rady 
Ogólnopolskiego Komitetu d/s Ludzi Niepełnospraw¬ 
nych lnvyalidów Kalekich oraz członka OKOŃ - Aleksa¬ 
ndra Knapa. W imprezach uczestniczyli nawet ci pacjenci, 
iktórych choroba uwięziła w łóżkach. Przeniesieni wraz 
jz nimi na place zabaw mogli obserwować i dopingować 
koleżanki i kolegów podczas zawodów, gier i popisów 
sprawnościowych. W festynie brały udział również dzieci 
z 11 szkół z Piaseczna, Domu Dziecka z Pyr oraz Domu 
Dziecka im. Hanki Sawickiej z Warszawy. Emocji i radości 


NIESPODZIEWANY 

FOTOREPORTAŻ MARKA SZYMAŃSKIEGO 


było całe mnóstwo. Spotęgowała je dodatkowo niespo¬ 
dziewana i miła wizyta premiera gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego, który przybył na to święto wraz z sekreta¬ 
rzem KC PZPR Waldemarem Świrgopiem, szefem GZP 
WP gen. dyw. Józefem Baryłę i ministrem d/s młodzieży 
Andrzejem Ornatem. Po serdecznym przywitaniu gości 
zaproszono do obejrzenia ośrodka i współuczestniczenia 
w zabawach. Wojciech Jaruzelski przechodził od jednej 
grupy dzieci do drugiej, rozmawiał z nimi, interesował się 
przebiegiem leczenia, wynikami w nauce i planami waka¬ 
cyjnymi, a na zakończenie swej wizyty podarował dzie¬ 
ciom komplet księżek o tematyce młodzieżowej. Żegnajęc 
się, życzył małym pacjentom i przybyłym rodzicom, by 
spełniły się nadzieje zwięzane z pobytem w ośrodku. 

Festyn w Chylicach trwał do wieczora. Ten radosny, 
pełen atrakcji dzień przywrócił uśmiech na wielu twa¬ 
rzach i z pewnościę na długo pozostanie w pamięci 
wszystkich uczestników zabaw, (ws) 




„Goście 
z galaktyki Arkana" 


3da na fantastykę ekranowę trwa. Dlatego 
jwracam Wam uwagę na jugosłowiańsko- 
)słowacki film tego gatunku, który od nie- 
, pokazywany jest w naszych kinach. 

3 akcja... nie dzieje się w dalekiej przyszłoś- 
eż w pozaziemskich światach. Jego scene- 
mowi skaliste, ale malownicze wybrzeże 
owiańskiej wyspy Lokrum, a także wnętrza 
lie współczesnych mieszkań. Zwyczajna 
ka rzeczywistość została bowiem nawie- 
przez kosmicznych gości, 
nica między rzeczywistościę a fantazję jest 
a. Każdemu może zdarzyć się tak „zama- 
że wyrwany z tego stanu ze zdumieniem 
5 rozględał się po dobrze znanym wnętrzu 


własnego pokoju, pytajęc -■ „gdzie jestem? . 
A cóż dopiero jeśli skoncentruje się na marzeniu 
autor fantastycznych opowiadań... 

Robert, pisarz - amator, ma kłopoty z technikę 
tworzenia. Wydaje mu się, że do napisania kslęż- 
ki o przyszłości trzeba stworzyć sobie warunki 
niezwykłe. Wkłada na głowę imitujęcę strój kos¬ 
monauty motocyklowę przyłbicę, nie rozstaje się 
z dyktafonem. Tymczasem nie te akcesoria, ale 
wyobraźnia, która bez nich się doskonale obywa 
- płata mu figla i właściwie wbrew jego woli 
prowadzi go w świat niezwykły. Jej potęga urze¬ 
czywistnia przyszłych bohaterów nie napisanej 
jeszcze księżki, sprowadza ich na ziemię i, co 
gorsza, wyzwala spod władzy autora. 


Złocista robocica-Andrea i jej poiiopieczni 
dzieci wyższej cywilizacji, mały Ulu i Targo przy- 
bywaję na odległę dla nich w czasie i przestrzeni 
planetę Ziemię. Oczywiście w Błękitnej Kuli po¬ 
ruszanej nie zbadanę energię. Powoduje to nie¬ 
zwykłe zamieszanie w uporzędkowanym świecie 
Roberta, no i naszym. Filmowe, zabawne pery¬ 
petie komplikuję się, a nawet nabrieraję wymiaru 
grozy z powodu zabawki dzieci z innego układu - 
protworka Momo. Potrafi on z kilkucentyrrtetro- 
wej lalki wyrastać do potężnych rozmiarów i wte¬ 
dy jego gadzio-smocza natura przestaje być 
zabawna. 

D omyśliliście się już chyba, że ten film jest 
żartem, satyrę wyśmiewajęcę rraiwność 
przeciętnych wyobrażeń ludzi na temat tego, 
jacy mogę być ci obcy, mieszkańcy innych świa¬ 
tów. Niestety, faktem jesL że takę naiwnośdę, 
nie podpartę żadnę naukowę wiedzę grzeszy 
wielu prawdziwych autorów literatury sd-Fi. 
Gdyby tak ich rozpasana wyobraźnia mogła się 


urzeczywistnić, doszłoby właśnie do_ zwano 
wanej komedii, jak film „Goście z galaktyki A 
kana". 

„Goście.. " sę drugim, po „Siódmym kom> 
nencie” (1966) filmem jugosłowiańskiego reży¬ 
sera Ouiana Vukoticia, wyświetlanym u nas Do 
współpracy przy nim Vukotić zaprosił czechosło¬ 
wackiego realizatora hłmów animowanych pi 
sarza I scenarzystę - Miłośa Macourka. Sam 
reżyser również jest wybitnym realizatorem fil¬ 
mów animowanych. Toteż ich współne dziełc 
„Goście z galaktyki Arkana” w znacznej mierze 
opiera się na filmowych trickach i to oa wysokim 
poziomie. Postać straszliwego potwora zaś, żs- 
baweczki Momo. zaprojektował Jan Syankroajer 
- jeszcze jeden spośrod. napepszych czecho¬ 
słowackich animatorów. 

Aby wprowadzić do codzienności szczyptę 
fantazji wybierzcie się więc na ten film, a nie 
pożałujeciel 
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RENAULT 5 LE CAR 


M popularno^ i uznania 
X tsrił samym solidnoict wyko¬ 
nania i wysoloch walorów t«cł>- 
nteino-aksploatacyjnych dane¬ 
go produktu jest możliwość 
zbywania go nie tylko na ryn- 
fcactł krajowych, lecz przede 
lyszystkim na rynkach innych 
ln|dw. Uznanie to liczy si^ naj- 
boniziej jeżeli pahstwo, na tere¬ 
nie którego zbywa sió konkret¬ 
ną produkty jest również ich 
solidnym i cenionym wy¬ 
twórcą. 

Wyżej wymieniofłe zasady 
insH bardzo cząsto zastosowa¬ 
nie w przypadku eksportu sa¬ 
mochodów firm europejskich 
do Stanów Zjedrwczortych. Jak 
wiadomo rynek amerykański 
test obficie zaopatrzony w sa- 
Tiochody pochodzące z rodzi¬ 
mych wytworni, które bardzo 
cząsto mają kłopoty ze zbyciem 
wszystkich wyprodukowanych 


przez siebie po/azdow. W takim 
przypadku możliwości zbytu na 
tym ryhku swych pojazdów 
mają tylko te pozaametykań- 
skie wytwórnio, których pro¬ 
dukty poziomem wykonaws¬ 
twa i własnościami techniczno- 
eksploatacyjnymi mogą prze-' 
wyższać produkty amerykań¬ 
skiej wytwórczości. 

Ponieważ amerykańskie 
koncerny samochodowe na¬ 
rzuciły koncepcją samocho¬ 
dów dużych L zwanych z togo 
powodu amerykańskimi krą¬ 
żownikami szos, a więc drogich 
w eksploatacji chociażby ze 
wzglądu na duże zużycie pali¬ 
wa - i nie kwapią sią jak dotych¬ 
czas wytwarzać coraz bardziej 
popularnych samochodów 
małolitrażowych, wiąc duże 
szanse zbytu mają takie małe 
pojazdy produkowane w Euro¬ 
pie i Japonii. 


Jednakże przepisy ameryka¬ 
ńskie stawiają wobec samo¬ 
chodów importowanych wyso¬ 
kie wymagania w zakresie przy¬ 
stosowania ich do obowiązują¬ 
cych normatywów. Główne ba¬ 
riery związane są z wymogami 
wytrzymałościowymi i emisją 
szkodliwych substancji. Dlate¬ 
go też np. wersje amerykańskie 
europejskich samochodów są 
zaopatrywane w wiąksze zde¬ 
rzaki, a silniki wyposażane 
w urządzenia, które ograniczają- 
emisją do atmosfery szkodli¬ 
wych substancji ze spalin. 

Takim wymogom odpowia¬ 
da też przygotowany na eks¬ 
port do Stanów Zjednoczo¬ 
nych, bardzo popularny nieo¬ 
mal w całej Europie samochód 
RENAULT 5. Na ton specyficz¬ 
ny i wymagający rynek RE¬ 
NAULT 5 z dodatkową nazwą 
LE CAR zaopatrzony został 


w potążniejsze plastykowe zde¬ 
rzaki, które muszą zabezpieczać 
samochód przed uszkodzenia¬ 
mi w przypadku zderzenia, kie¬ 
dy pojazd porusza sią z określo¬ 
ną prądkością. Przez to też wy¬ 
glądający delikatnie na dro¬ 
gach europejskich jakby nabrał 
cech amerykańskich krążowni¬ 
ków; .wygląda na znacznie 
wiąkszy. 

Dodatkowe boczne listwy 
z kontrastowymi pasami i wy¬ 
pisaną na nich nazwą typu sa¬ 
mochodu są elementami mają¬ 
cymi uatrakcyjnić jego yirygląd. 
Boczne powierzchnie nadwo¬ 
zia z przodu i z tyłu zostały wy¬ 
posażone w dodatkowe światła 
kierunkowskazów. 

Samochód dostarczany jest 
wyłącznie z silnikiem o najwią- 
kszej europejskiej pojemności 
tj. 1397 cm sześć., jednakże 
sprężonym nieco mniej jak 
w wersjach europejskich, bo do 
wartości 8,8. 

Przeniesienie napędu w wię¬ 
kszości egzemplarzy dostarcza¬ 
nych do USA odbywa sią za 
pośrednictwem automatycznej 
skrzyni biegów. W wersji stan¬ 



dardowej RENAULT 5 LE CAR 
wyposażony jest w 4-przekład- 
niową, całkowicie zsynchroni¬ 
zowaną skrzynią biegów. 

Wymiary samochodu są na¬ 
stępujące; długość 3621 mm, 


szerokość 1525 mm, wysoKosc 
1398 mm, rozstaw osi 2419 
mm. Ciężar wersji 3-drzwiowej 
wynosi 826 kg, 5-drzwiowej 
846 kg. 

Przedstawione zdjęcie do¬ 


sKonale uwidocznia odmieiyl 
ność tego samochodu, a także, 
bardziej luksusowe jego wypo-i 
sażenie i wykończenie. * 


ZENON DUTKIEWICZ 


Słychać, że 
w tym roku 
jakby i ch 
było mniej\.. 


ILU WROGÓW 
MAJA ŻABY? 



O kazuje się, że mają icfa wie¬ 
lu. I głównym icfi pogromcą 
wcale OK jest osławiony ża- 
bożcica - bocian. A żeby się o tym 
przekonać, przyjrzyjmy się żabie¬ 
mu losowi od początku - czyli od 
OKKScnni sknekn 

mamy. 

2abi skrzek, czyli setki apiod- 
nionycii jaj otoczonych galareto¬ 
watą osłonką i zlepionych w kłęby 
lub sznury, stanowi nie lada kąsek 
dla widu wodnych zwierząt, wy¬ 
głodzonych po przymusowym zi¬ 
mowym poście. Nic więc dziwne- 
gn, że ma on niezliczonych „zaja¬ 
dłych” amatorów. Należą do nich 
np . mak okonki, jazgarze 1 ciemiki 
- pospolity „chwast rybi”, zmena- 
widzony przez rybaków i wędka¬ 
rzy za wyjadanie ikry cennych ga¬ 
tunków ryb. Nie gardzą też skrze¬ 
kiem noKTr największe ślimaki 
wodne - błotniarki i z a t oczki. 

Gdy po kiDamastodniowym 
rozwoju z jaj wylęgają się kijanki, 
czyhają na nie w stawach i kału¬ 
żach nowe zastępy pogromców. 
Wśród nich wymienić należy prze¬ 
de wszystkim hrwy ważek - zwie¬ 
rzęta wodne o osobliwym wyglą¬ 
dzie, oddycłwjące tlenem rozpusz¬ 
czonym w wodzie. W niczym nie 
przypominają one postaci doro¬ 
sły^ ważek, choć nie ustępują un 
w umiejętnościach łowieckich. Ich 
łupem padają wszystkie drobne 
z wkrzęta wodne, m.in, kijanki. 


a do łapania zdobyczy służy wydłu¬ 
żona część aparatu gębowego, na¬ 
zywana maską chwytną, gdyż 
w stanie spoczynku przykrywa ona 
całą przednią część głowy owada. 
Podobnie inne wodne owady, np. 
pływaki żółtobrzeiki i płuszczyce 
(Neps) polują przy okazji na bez¬ 
bronne kijanki. Tak łatwym do 
zdobycia pokramcm nie gaidzą też 
niektóre ryby, np. leszcze i karpie, 
a nawet ptald, jak choćby kaczki 
i czaple. 

O tym, jak ogromna część jaj 
i kijanek ginie, zanim te óAatnie 
przemienią się w małe żabki, prze¬ 
konać się można choćby z prostej 
obserwacji brzegów stawów. Wios¬ 
ną wprost trudno nie dostrzec licz¬ 
nych grud skrzeku, a później ca¬ 
łych <~bnMr demnych kijanek. 
A gdy przychodzi, lato, spotkać 
można już tylko pojedyncze żaby. 

I rzeczywiście - z około 10 000 jaj, 
skbdanych przez przedętną żabią 
samicę, wylęga się kilka tysięcy 
kijanek, ale cyljco kilkadziesiąt gu¬ 
bi ogony i wychodzi na brzeg. I tu¬ 
taj znowu czeka na nie wiele zwie¬ 
rząt, których powinny unikać, jeśli 
chcą dożyć Daj'bliżazych godów, 

/ pewnością me powinny su¬ 
wać na drodze żywiącym się prawie 
samymi żabami askioócom - wy¬ 
bitnym żabojadom, którym pod 
tym względem nie dorównuje ża¬ 
dne inne zwierzę. Nie sposób wy¬ 
mienić swzystkich konsumentów 


aoiego rodu, gdyż prawic w każ¬ 
dej gromadzie zwierząt znajdą się 
gatunki, w których jadłospisie rza¬ 
dziej lub częściej widnieją żaby. 
Raki, sumy, szczupaki, węże i żmi¬ 
je, jeże, krety, ryjówki, szczuty, 
prawie wszystkie ssaki drapieżne 
(np. borsuk, lis, tchórz, gronosuj, 
wydra i norka), dziki i nawet rzę- 
sorki - drobne ssaki owadożeme, 
które niewiele większe od siebie 



W naszych poradach 
dla hodowców drob¬ 
nych zwierząt nastąpi 
teraz wakacyjna przerwa. Na¬ 
stąpi w chwili, kiedy to w naszej 
rubryce ze znaczkiem „Bliżej 
przyrody" zakończymy prze¬ 
gląd najpopularniejszych w do¬ 
mowej hodowli małych ssa¬ 
ków i ptaków. Jak zauważyliś¬ 
cie, porady pióra Andrzeja Kru- 
szewicza dotyczyły przede 
wszystkim najbardziej podsta¬ 
wowych spraw, związanych 
z hodowlą i chowem zwierząt. 
Mowa wiąc była'przede wszyst¬ 
kim o tym, jak zapewnić im sto- 



źaby uśmiercają za pomocą jadowi¬ 
tej śliny. Z ptaków - kruk, dzierz¬ 
by (srokosz i dzierzba gąsiorek), 
wszystkie mewy, czapla siwa, bąk 
i bączek, ślepowron, kulik wielki, 
perkoz rdzawoszyi, kaczka krzy¬ 
żówka i krakwa, błotniaki, kanie, 
gadożer i inne ptaki drapieżne (np. 
myszołowy, dla których żaby to 
„manna Z nieba” w lauch niskiej 
liczebności drobnych gryzoni. 

A jak w takim razie jest z bocia¬ 
nem ? Otóż wbrew ogólnemu mnie¬ 
maniu, zjada on niewiele żab 
(głównie owady i drobne ssaki) 
i gdzie mu tam do zaskrońca; po¬ 
równywać się może najwyżej 
z blotniakiem lub czaplą. Trochę 
częściej poluje na żaby bocian czar¬ 
ny. Ale ani wszystkie bociany, pu- 
ki i ssaki i nawet zaskrońce nie 
przyczyniły się w tym stopniu co 
człowiek do spadku liczebności 
żab, jaki zanotowano w osutnich 
lauch w całej Europie. Przyczyną 
niebezpiecznego zmniejszania się 
liczby europejskich przedsuwicic- 
li płazów bezogonowych jest prze¬ 
de wszystkim działalność człowie¬ 
ka: wyłapywanie żab do celów nau¬ 
kowych (żaba, razem z muszką 
owocową i białą myszką, to sztan¬ 
darowe zwierzęta doświadczalne 
dzisiejszej biologii) i konsumpcyj¬ 
nych (przysmak z żabich udek), 
a na dodatek zanieczyszczenie 
wód, chemizacja środowiska i lik¬ 
widowanie małych jeziorek i su- 
' wów. Sytuacja jest tak groźna, że 
kilka europejskich towarzystw 
herpetologicznych ogłosiło apele 
o ochronę żab. I znowu człowiek, 
a nic „krwiożercze” drapieżniki, 
zagraża istnieniu innych zwierząt. 

Fot. T. Kłosowski 

JERZY ROMANOWSKI 


ZAMORSKI AMATOR MAŁŻY 


Do Europy został sprowa¬ 
dzony w 1905 roku dzięki kapry¬ 
sowi bogatego właściciela zie¬ 
mskiego, który chciał w swym 
majątku przeż^ać emocje my¬ 
śliwskie równe tym, jakie po¬ 
znał za oceanem. 

Wszystko zaczęło się od za¬ 
ledwie pięciu osobników, wy¬ 
puszczonych na wolność na te¬ 
renie dzisiejszej Czechosłowa¬ 
cji - a po dwudziestu latach na 
obszarze połowy Europy żyły 
już setki tysięcy tych zwierzęt. 
Obecnie piżmak - bo o nim 
właśnie mowa - jest zwierzę¬ 


ciem pospolitym we wszyst¬ 
kich iakątkach naszego kraju. 
Zamieszkuje on tereny pod¬ 
mokłe i brzegi rzek i jezior. Tutaj 
napotkać można stołówki piż¬ 
maków: poobgryzane kłęcza 
tataraku oraz puste, otwarte 
w charakterystyczny sposób 
muszle małży słodkowodnych. 

Przez długi czas piżmak uwa¬ 
żany był za wyspecjalizowane¬ 
go roślinożercę. Jak jednak 
przekonuję liczne jego stołówki 
na brzegach wód, w Europie 
rozszerzył on swoje kulinarne 


zainteresowania również nt 
mięczaki. W używanych prze, 
całe sezony stołówkach, czyi 
miejscach gdzie piżmaki zjadą 
ją wyniesione z wody mięczaki 
gromadzą się znaczne ilość 
pustych muszli. Na Mazuracł 
i nad górnę Narwią zdarzałem; 
się znajdywać stołówki piżmaf 
ków z resztkami ponad stu mat^ 
ży - w takich miejscach ro2chy'( 
lone wachlarzowato muszli 
dosłownie zasypywały brzeg. J 

TekstifotP 
JERZY ROMANOWSM 


Do hodowców 
przed wakacjami 


sowne lokunrj, zdrowy pokarm, 
możliwość wydawania na 
świat potomstwa w warunkach 
hodowlanych, ochronić przed 
chorobami itp. Takie podejście 
do tematu wynikło z Waszych 
życzeń. Otrzymywaliśmy wiele 
listów; bywało - ha szczęście 
nieczęsto - że były to listy alar¬ 
mujące, rozpaczliwe. Zdarzało 
sią bowiem, że np. ktoś z na¬ 
szych czytelników otrzymał na¬ 
gle zwierzątko, którego sią nie 
spodziewał - ot, choćby w pre¬ 
zencie - a nie wiedząc, jak sobie 
z nim radzić, wpadał w paniką. 
Czasami bywało i tak, że czwo¬ 


ronóg czy skrzydlaty podopie¬ 
czny, dotąd hodowany z powo¬ 
dzeniem, nagle zmienił zacho¬ 
wanie, zaczęło się z nim dziać 
coś złego, budząc u opiekuna 
poważne obawy. Więc opiekun 
chwytał za pióro, a my, otrzy- 
mując jego list, najczęściej 
przekonywaliśmy się, że spra¬ 
wa nie wygląda aż tak dramaty¬ 
cznie, że po prostu w grę we¬ 
szły jakieś pomniejsze zanie¬ 
dbania, wynikłe z niedostatecz¬ 
nej wiedzy opiekuna o wyma¬ 
ganiach podopiecznego. To 
wszystko wskazało nam jed¬ 
nak, że w naszej rubryce trzeba 


najpierw przedstawić przede 
wszystkim wiadomości pod¬ 
stawowe. W tym przekonaniu 
umacniał nas fakt, że często już 
po wydrukowaniu wiadomości 
o podstawowych zasadach ho¬ 
dowli i chowu jakiegoś zwierzę¬ 
cia, otrzymywaliśmy ponownie 
listy 2 prośbami o udzielenie 
porady na ten sam, zdawałoby 
się, już wyczerpany temat. 

Takie podejście do spraw ho¬ 
dowli siłą rzeczy pozostawiło 
na uboczu cały, arcyciekawy 
świat psychiki zwierząt. A prze¬ 
cież naszych zamieszKujących 
w klatkach podopiecznych nie 
sposób traktować wyłącznie 
tak, jak traktuje się zabawki, 
które mają ładnie wyglądać i za 
często się nie psuć. Każde, na¬ 
wet małe i pospolite zwierzę - 
to indywidualność, bogaty 
świąt zachowań. Tych zacho- 
-wań często nie rozumiemy na¬ 


fcie, często błędnie je odeń. 
3my, zwłaszcza wtedy, ^ 
my nadmierną skłonnol™ 
przypisywania zwierząc 
IOWO ludzkich cech. 

^tem wydrukowane do^; 
rady - to dopiero 
3lkiego tematu - I® , 
nowi chów i hodowla 
t w domu. Wrócimy 


jakie. Waszym 
aty warto w 
uszyć w rubryce hodo j 
’ Czego Wam w niej dow 
<owało7 Pomyślcie o ^ 
wakacjach, a potem - P . 
Oczywiście jesionią Wt ^ 
do udzielania rad, czy 
będzie dalej kącik wyn;;^ 
wiadczeń i adresów, o ' 
iadamia Was 
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z okazjr drugiej wizyty papieża Jana Pawła II w Polsce, Ministerstwo 
Łączności w dniu ł6 czerwca br. wprowadziło do obiegu dwa okolicznoś¬ 
ciowe znaczki oraz jeden bloczek. Na znaczku wartości 31 zł przedstawio¬ 
no portret Jana Pawła II na tle Klasztoru Jasnogórskiego oo; Paulinów 
w Częstochowie, na znaczku wartości 65 zl - portret Jana Pawła II na tle 
I klasztoru oo. Franciszkanów w Niepokalanowie, a na bloczku wartości 65 
' _ portret papieża jak na znaczku za 65 zł plus napisy informacyjno. 

W dniu wprowadzenia znaczków i bloczka do obiegu w sprzedaży były 
dwie ozdobne koperty pierwszego dnia obiegu (FDC), opatrzone okolicz¬ 
nościowym kasownikiem stosowanym w Urzędzie Pocztowym Warsza- 

Znaczki, bloczek, ozdobne koperty i okolicznościowy kasownik poczto- 
^ vvy projektował artysta plastyk Ryszard Dudzicki. 

Pobyt papieża w miejscowościach przewidzianych w programie piel¬ 
grzymki upamiętniono okolicznościowymi kasownikami pocztowymi, 
stosowanymi w Warszawie, Teresinie k. Sochaczewa, Poznaniu, Wrocła¬ 
wiu, Katowicach, Górze Sw. Anny i Krakowie. 

Ministerstwo Łączności przygotowuje również ozdobne karty poczto¬ 
we, które na znaczkach pocztowych przedstawiać będą zabytki kultury 
polskiej oraz teksty informacyjno o wizycie Jana Pawła II w ojczystym 
kraju. 

Na koniec jeszcze informacja, że Ministerstwo Łączności planuje zorga¬ 
nizowanie przewozu poczty drogą lotniczą na trasie Kraków-Rzym, który 
to przewóz ma być upamiętniony okolicznościowym kasownikiem po¬ 
cztowym. 

PIOTR WIECZOREK 



Częstochowskie Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego „Stradom" w Często¬ 
chowie, ul. 1 Maja 21, telefon 470-31 
ogłaszają ZAPISY 
do klas I na rok szkolny 1983/1984 
w zawodzie; 

- tkacz 

- operator maszyn przędzących włókna łykowe 

Nauka trwa 3 lata. Zajęcia teoretyczne odbywają się w Zespole Szkół 
Włókienniczych w Częstochowie, ul. Krakowska 80, natomiast praktyczne 
w zakładzie pracy. 

Uczniowie otrzymują stypendium w wysokości: 1000 zł miesięcznie 
w klasie 1,1480 zł w klasie II, 2280 zł w klasie III. Ponadto przysługuje Im 
rekompensata w wysokości 1000 zł miesięcznie, a także premia w wyso¬ 
kości 20% wynagrodzenia miesięcznego. Otrzymują też zapomogi na 
zakup pomocy szkolnych, odzieży, przyznawane w zależności od osiąga¬ 
nych wyników w nauce oraz warunków materialnych (wysokość zapomo¬ 
gi 885 zł miesięcznie). Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce 
w internacie. 

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do szkoły winni złożyć w Dziale 
Kadr i Szkolenia Zawodowego Zakładu następujące dokumenty: 

- kartę kandydata otrzymaną z dyrekcji szkoły podstawowej, 

- świadectwo zdrowia, 

- 3 fotografie. 

Absolwenci szkoły mają zapewnioną pracę w Zakładzie, w zawodach 
podstawowych na bardzo dobrych warunkach płacowych. Wyróżniający 
się absolwenci mogą kontynuować naukę w Zaocznym Technikum 
Włókiónnicżym. K-90 



Autorką mego portretu jest Basia Sokoło¬ 
wska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześćj , 

...Chciałbym prTyśnić się trzynastolet¬ 
nie/ Katarzynie, która mieszka w Krakowie 
- Nowej Hucie na osiedlu Kazimierzow¬ 
skim-jako jej najlepszy kolega. Wojtek. 

Bardzo mi się podobał list Wojtka, mi¬ 
mo że kolega /^orek odrzucił go z nie¬ 
smakiem do kosza. On nie może pojąć, że 
chłopak chce się śnić dziewczynie tylko 
jako kumpel. 

★ 

Żeby nie było narzekania na kiepski 
odbiór (brak ostrości, zakłócenia) nada¬ 
wanych przez nasze studio snów - wyjaś¬ 
niam niewtajemniczonym zasady telepa¬ 
tycznego włączania się w naszą emisję: 

1. Nie kłaść się spać zaraz po odrabia¬ 
niu lekqi, w nieprzewietrzonym pokoju, 
z głową pełną wzorów matematycznych I 

2. Po kolacji (nie przejadać się wieczo¬ 
rem!) wyjść na balkon lub wywiesić się 
przez okno i zaczerpnąć trochę świeżego 
powietrza. 

3. Konkurencją miłych, kolorowych 
snów jest telewizja. Nie „wrzepiać" się 
w telewizor do późnej nocyl 

4. Trochę gimnastyki lub króciutka dys¬ 
koteka przy ściszonej, ulubionej melodii 
nie zaszkodzi. 

5. Złe, smutna, czarne, beznadziejne, 
dręczące, denerwujące, niemiłe myśli 
wymieść wielką miotłą za drzwi i prze¬ 
kręcić kluczi 

Tak przygot6yvany „zasypiacz" tuż po 
zaśnięciu, zamiast zapaść się w czarną 
pustkę - znajdzie się w zaczarowanej krai¬ 
nie nadawanych przez nasze studio 
snówi 

★ 

Program na dzisiejszą noc: 22.00 - Sny 
wakacyjne (kolor) aż do świtu. O świcie 
sen na przebudzenia z udziałem ptasich 
chórów. 

Dobranoc! 

Wasz Rzep 




bo ojciec Karola kończył opowiadać mojej matce o nowej 
aparaturze, jaką sprowadził do swojego szpHala, a którą obiecał 
zademonstrować jej w najbliższym czasie. A mój ojdec - z kolei 
- zapraszał Karola - ba, całą jego klasę - na przedsUwicnie 
»,Noęy Listopadowej", której premiera miała się odbyć za 

tydzień. 

Na odchodnym ojdec Karola poklepał mnie lekko w prawą 
łopatkę, jak psa. Takim samym gestem, jaki czyni mój ojdec, 
który próbuje mnie podeszyć, albo dąć mi - szczególnie przy 
obcych ludziach - do zrozumienia, że wszystko będzie dobrze, 
żebym się nie przejmowała. Innymi slo*vy, że jest przy mnie i że 
nie da mi zrobić krzywdy. 

Spojrzałam na niego ze zdumieniem. Uśmiechnął się do 
mnie. 

Cóż za sympatyczny człowiek, pomyślałam. 

Przeniosłam wzrok na Karola. Stał za ojcem. Wyglądał jak 
wielkie ptaszysko szykujące się do odlotu. Cała jego postać 
wyrażała rosnącą niederpliwość. Ale panował nad sobą. 

Był - co tu dużo gadać - szalenie podobny do swojego 
czarującego ojca. 

)uż w drzwiach zwródł się do mojej matki. Nie do mnie, ale do 
niej. 

- Czy mógłbym wpaść jutro po tego Sagovię? - zapytał. 

Matka spojrzała na mnie. Skinęłam głową na znak zgody. 

- Dziękuję, jeżeli nie zamarznę, stawię się o piątej - zawołał 
Karol głosem, który w połowie zdania jakby się załamał. 


On ma jeszcze resztki mutacji głosu, stwierdziłam, i nie %viem j 

dlaczego, ale sprawiło mi to dziwną satysfakcję. i 

Tego wieczoru wystawiłam moją nutkę na nie byłe jaką 
, próbę. Poprosiłam ją - mianosMcie - żeby posiedziała przy moim 
łóżku, dopóki nie zasnę. Nie podałam żadnego powodu. Nie 
skłamabm, że się źle czuję. Nie żądałam, żeby mi czytah, żeby 
mi coś opowiadała. Po prostu zapyUłam, czy chciałaby przy 
mnie posiedzieć, tak jak bardzo dawmo temu, kiedy byłam mab. 
Matka zgodziła się bez wahania i bez dyskusji. W depłym 
szlafroku i wełnianych skarpetkach, przy zgaszonej lampie, 
siedziała przy mnie dcho jak trusia. Na twoim miejscu. Lila. 
Podobnie, jak ciebie, oświetlała ją uliczna Umpa, zza mojego 
okna. Słabiej dzisUj niż zazwyczaj, bo śnieżna zasłona pochb- 
niała sporą część jej blasku. I widocznie umówiła się z ojcem, bo 
w kilka minut po jej wejśdu, z Tch sypialni popłynęła muzyka. 
„Pstrąg" Schuberta. Utwór, jaki kazałam sobie grać całymi 
I godzinami, kiedy byłam małą dziewczynką. Sama nie wiem, 

, kiedy zasnęłam kamiennym snem. | 

' Nazajutrz władze miejscowe ogłosiły przez radio, że szkoły są 

zamknięte. Z powodu śniegu i mrozu. Kaloryfery w naszym ■ 
mieszkaniu były ledieo depłe. Po matkę wjechał szpitalny 
mikrobus. Wys^ z domu ubrana we wszystkie możliwe swoje 
' i moje depłe rzeczy. Wyglądała, jak gdyby się wybieraU na 
poUrną wyprawę. Do ojca zadzwoniono, zawiadamując go, ze 
nagranie w studio i wieczorne przedstawienie w teatrze są 
' odswjłane. 


Po śniadaniu ojdec zamknął się w gabińede Hamleta, gdzie 
zainstalował piecyk elektryczny. Oświadczył, że chętnie będzie 
mnie u siebie widział, pod warunkiem, że przyniosę gorącą 
herbatę. 

Nałożyłam na siebie trzy sweby, spełniane spodnie i cieple 
kapcie i zabrałam się do przeglądania kaset. 

Byłam szczęśliwa, że ojdec nie zamierza ispuszczać domu i że 
o lej piątej godzinie nie będę sama. 

Pamiętasz, Lila, jaka byłam rozdygotanaf Zastanawiałam się 
w kółko nad tym, jak go przyjąć, co powiedzieć, jak się zacho¬ 
wać. Nie mogłam o niczym innym m^eć. 

Rozpatrywałam lujrozmaHsze warianty jego wizyty. Od wrę¬ 
czenia mu kasety w przedpokoju, do zaproszenia go do względ¬ 
nie depłej kuchni i poczęstowania go pysznym podwieczor¬ 
kiem. 

Zabrałam się do przeglądania kaset. Leżały w trzech pudłach 
po obuwiu. W jednym muzyka lekka. W pozostałych dwóch 
klasycy. 

Bez ładu i składu. W żadnym porządku alfabetycznym. Kto by 
u lus miał czas lu pedantyczne układanie czegokołwriek. 

Obejrzałam wszystkie kasety bardzo starannie, ale żadnego 
nagrania Segovii nie ziułazłam. 

Ręce mi zgrabiały w czasie lej czynnośd, bo w mieszkaniu 
było coraz zimniej. Kaloryfery grzały jeszcze mniej niż z raiu, 
według radia było dwadzieścia stopni mrozu na Okędu i spo¬ 
dziewano się dalszego spadku temperatury. Cdn. 
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DWAJ PŁYWACY ptłyną na drugi brzeg jeziora. Jeden pf 
drugiego: . ■ 

- Jeszcze możesz? I 

- Mogę! • Ą 

Po kilkuset metrach znów „możesz? mogęl". W odlegtó 

dziesięciu metrów od drugiego brzegu znów pada pyłsiK ' 
„możesz?" rii 

- Ojej, już nie mogęl Nie dam radyl - woła drugi pływak] 

- To fatalniel Zawracamyl 


- MAMO, przestań już śpiewać kołysankę, ja o 
zasnąć... 


się, ze I ona słyszała |cgo gitarę przez sufit Teraz 
pytała go czy lubi Segovię i proponowała mu, żeby sobie 
pożyczył od nas kasety z jego nagraniami Bacha. 

- Małgosia d je znajdzie - powiedziała. - Wpadnij któregoś 
popołudnia i obejrzyj sobie nasze zbiory. 

Byfam zdziwiona. Czyżby matka pracowała dła mnie? Dlacze¬ 
go zależało jej na tym, żebym nawiązała bliższą znajomość 
z Karolem? 

Tymczasem ojdec Karola pracował nad moim. Poruszył temat 
teatru, współczesnej polskiej dramaturgii, repertuaru teatrów 
warszamkich. Najwyraźniej w świede pragnął zdobyć jego 
sympatię. rot / 

Mówili wUściwie tylko dorośli. Karol i ja milczeliśmy. Nie 
pamiętam, żeby któreś z nas powiedziało choć jedno pełne 

Bmno stawało się coraz dotkliwsze. Herbata w szklance 
stygta w oka mgnieniu. Ręce nam grabiały. Myślę, że wszyscy- 
po pewnym czasie - zaczęliśmy marzyć o ciepłym łóżku. Ale 
trudno nam było się tozstać. Bo w tym niewielkim pomieszcze¬ 
niu, lakun był pokój moich rodziców, zaczęła się nawiązywać, 
**** obcymi sobie ludźmi, nić sympatii- 

cieniutka, ale - dla mnie ; 
prz)majmnie| - coraz wyraźniejsza. i 

Nasi gośde stali jeszcze przez dłuższy czas w przedjjokojo, i 

Dokończenie na str. 7 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne 
Bogumiła Szczupakowska 

Korekta 

Barbara Wasilewska 
Nakł.500 000 

DRUK Zakia^ Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 

Nr zam. 2334/G M-101 


S tał na progu w tej swojej nonszaUnckiei pozie. Wysc ki, ale 
lekko pochylony do przodu. Na mój widok w^^l ręce 
z kieszeni i skłonił się z uśmiechem. Czyżby mi się zdawało, 
czy leż był to rzeczywiśde trochę nieśmiały uśmiech? 

la też skinęłam mu głową, ałe nie wydobyłam z siebie ani 
lednego słowa. Staliśmy - jak parą idiotów - naprzeciwko siebie 
i miicz e Bśmy . 

- Zamknijcie drzwi, na Rtośc boską - usłyszałam głos matki 
‘*®chodzący jak gdyby i przestrzeni kosmicznej. - Całe ciepło 
wywi e je z mieszkania. 

Ocknęfiśmy się oboje, jak z długiego snu. 


,-IT1I41I icHKą cnrypKę. 

- Małgorzata - powiedziałam i ja zachrypłym nagle - n 
wiadomo dlaczego - głosem. 

Za moimi plecami zjav^ się matka. Karol zamknął starann 
drzwi i pochylH się nad jej dłonią. Ku mojej wielkiej uldze n 
pocałował jej. Nie znoszę lego okropnego cmokania rąk. 

- Ojdec zjawi się za chwilę. |ak zwykle, kiedy był już golow 
zadzwonili ze szpitala. 

Nigdy nie zapomnę tego wieczoru, który upamiętnił s 
w historii miasta niebywałą śnieżycą. Śnieg nie padał, ale spad 
z nieba równo, dcho, pośpiesznie i nieubłaganie, jakby miał d 
spełnienw misję zasypania naszego miasta w dągu jednej noo 

Było w tym wiecrorze coś z bajki, ze snu na jawie Bo a 
w rze^stośd spełniają się kiedy skryte marzenia? Ta śnieżi 
ca, która pieniła wszystkim wszystkie plany. Ten maluch, któi 
T .. wjazdem do naszej bramy. Pown 

ojca do domu, tak idealnie zgrany w czasie. I fakt, że matka tec 
wieczoru me miała dyżuru. I to, że ojciec zaprosH obceg 
wizytę. ® 

Ta ostatnU myśl po prostu mnie oszołomHa. Zrobiło mi si 
TT " poi*®)" s|»*U z minuty r 

I mrozem. Może chciał mnie po^. 

pomyślałam. Mozę i jego udeszyła U okazja? 

Patizyłam im niego spod spuszczonych powiek. On zj 
Ożywioną, ślicznie wyglądająca któi 
wypytywaU go o jego muzyczne zainteresowali 
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WYDAWCA RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Młodzieżowa 
Agencja Wydawniczą 00-564 
Warszawa, ul. Koszykowa 6A. 
Telefony: 

Dyrektor 28-09-73. 

Dział Wydawniczy 
29-35-52. 

Informacji o.warunkach,i ter¬ 
minach prenumeraty udziela¬ 
ją wszystkie Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz 
uraędy pocztowe. 
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